
M  130. Iraków 7,Czerwca —  Sobota. Rok 1851.
Wyrlio«l*l wprakowle

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
Ci e  ts a  :

W KRAKOW IE m i e s i ę c z n a  G zip. —  kw artalna 1 6  zip. polską monetą, 
w k r a . i d  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 z lr. 2 0 kr. m. k. 

i* r z e t l p l i i t  n 
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wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e "

Przyjmują *lę
o g ł o s z e n ia  , ROZPRAWY o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw it.p.

X n o  j» I n  * ą
wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 

3 grosze —  z dop łatą  i o krajcarów  za każdą publikacyą na stępę. 1 rządowy
i i  i m t  y

niefrankuwane nie p rzy jm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
" - " S i r  N um er pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków O czerwca.
W  numerze 1 1 3  dziennika naszego zw ró

ciliśmy uw agę czytelników na zaprowadzenie 
nowej taryfy celnej w C esarstw ie R o sy j-  
skiem i K rólestw ie Polskiem , powiedzieliśmy 
o ra z , iż zdaniem naszem  zniesienie linii cel
nej między R osy^  a K rólestwem k o n g ieso -  
wein korzystnie w p ływ ać będzie na postęp 
fabryk w tern ostatniem istniejących, P iz y -  
puszczenie takowe z iśc iło  się najzupełniej, 
w szystk ie albowiem doniesienia z <Lodzi, 
Z g ie r sz a , O zorkowa i innych punktów fa
brycznych w guberniach K aliskich i W a i — 
sza w sk ie j, zgadzają  się  na to, iż z otwar
ciem granicy rosyjskiej do tego stopnia zw ię
k sz y ł się odbyt na sukna, materye w ełn ia 
ne i inne wyroby fabryczne, że zak ład y  na 
teraz w ruchu będące, zaledwo zdołają  do
starczyć żądanej ilości towarów. W ielu  fa
brykantów, którzy przed kilkoma laty z K ró
lestw a przenieśli się byli do R o s y i ,  wracaj t 
teraz napowrót do dawnej swojej siedziby: 
robotnicy fabryczni, z pewnem technicznem  
w yk szta łcen iem , nadzwyczajnie s^ poszuki
wani. Stolica K rólestw a P olskiego pośredni
cząc ruchowi handlowemu, św ieżo z R osy^  
zaw iązanem u, nabiera codziennie w iększego  
znaczenia pod względem  tranzakcyj handlo
wych które już dzisiaj dochodzą na placu 
W arszaw skim  do znakomitej w ysokości. J e 
żeli zaś zamiar rządu rosyjskiego, p o łą cze
nie W a rsza w y  kolejami żelaznemi z P eters
burgiem i M oskw ą' do skutku doprowadzo
nym zostan ie, to żadnej nieulega wątpliwo
śc i, że  W arszaw a za lat kilka policzoną 
będzie do rzędu g łów nych  miast handlowych
w  n a sz e j  czę śc i  św ia ta .

W  obec tak objaw iającego się ruchu w są 
siednim kraju , z boleścią widzieć musimy, iz 
w naszym  K rakowie handel i przem ysł w naj
zupełniejszej zostają stagnacyi. Kraków  
n r/esta ł byc składem  centralnym dla o -  
ściennych krajów. Stosunki z K róles
twem Polskiem  w skutek obostrzeń grani
cznych , tamujących w szelki ruch osób, ule
g ły  zupełnej przerwie. N aw et handel suro- 
wemi produktami całkiem  K raków  u tra c ił: 
teraz albowiem m ała  tylko cząstka w ełn y  i
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Trajedya w 5 aktach prze* Juliusza Słowackiego.

Pod koniec zimy i początek wiosny; teatr nasz
krakowski n iew iele l i c z y ł s z e z ę s b w y c h  e h w i. d -
stawiano sztuki albo bardzo zn an e, albo znane ze 
złe j strony, albo nakoniec i dobre, ale w braku zda
tnych indywiduów obsadzone nienajlepiej: w szystko  
to oziębiało stosunek publiczności do teatru, do tego  
smpnia iż pomimo rzadkich P o d s ta w ie ń  (dw a ub 
trzv razv na tydzień) bardzo m ało kto na teatrze 
byw ał. Niem ożem y p ow ied zieć , źeby dyrekeya m e-  
robiła co m ogła dla zwabienia ciekaw ych , jakoż uo 
przedstawień scenicznych przyłączała zwykle: to ja
k iego podróżnego .śpiewaka lub ;k o n c e r c s ię , to 
zręczn ego  kuglarza, to cienie chińskie l tantas a 
„ 0;.ve  a raz tylko jeden  prawdziwie szczęśliw ą  
m ieliśm y niespodziankę, gdy w roli podroznej w y- 
staniła wracajaca z W arszaw y panna Radzynska ar- 
iv«ika teatru lw ow skiego. Gra jej dziw nie odróżniała  
Je od g r y , do której oczy  nasze i uszy przyw y
k ł „ewna oryginalną naturalnością i mocą nuano- 
tód e w C hfopalh arystokratach. W Pani kaszte la -  
nntopi aczkolw iek podobała się , mniej była uderza- 
faca Szkoda wielka, żeśm y ją dłużej na scen ie  n a- 
sz ó t  niem ogli oglądać; byłaby nam przypomniała 
szej mem g tpatru kiedy w gronie sw oich arty-
s tó w ^ L y ^ K r ó l ik o w s k ie g o ,  Rychtera Chomińskich
stów liczył k  przypomnienie mogłoby się ocknąc 
ltd. Zapewne, p ^  smutna rzeczywistość za- 
w duszach Wldz ’artyStów psuła i obracała w ni-  
wszeby u s i ł o w a i r7VCZ\ ny , że widoczny jakiś duch 
w ecz,  z p r0steJ P J  ja owładnął scenę do tego
S o k  iż"nawet zdolności artystów, składających 
stopnia, iż naw niemogą się wydać ani

p o d o Ł  oczom »idz« najbardziej wyrozumiałego.

innych płodów  tędy za  granicę przechodzi, 
ca ły  za ś niemal ruch handlowy zw rócił się 
albo ku W a rsza w ie  lub leż w P rusy  przez 
M y sło w ice , z zupełnem  pominięciem K ra
towa. Od chwili puszczenia w ruch kolei żela
znej W a rsza w sk o  -  W iedeńskiej , przepadł 
ca ły  handel spedycyjny do K rólestw a P o l
skiego: już bowiem K raków niejest jak da
wniej punktem środkowym W a rsza w ę  z sto -  
icą A ustryi łączącym . Tak w ięc ów dawny 
znaczny ruch handlowy w K rakow ie zredu
kował się obecnie na sam ą tylko miejsco
wą konsumpcyą.

1 jakież m ogą byc środki, by podźwignąć 
K raków z tego upadku? Jestto zadanie, nad 
którem Izba handlowa w  interesie ogó łu , i 
w szy scy  praktyczni negocyanci w  w łasnym  
interesie przem yśliwac winni. Sam o ubole
wanie nad stanem obecnym nic tu nie po
m oże, na nic się nie przyda. T rzeba po
m yśleć o otwarciu now ego dla handlu pola 
d z ia ła n ia , do teraźniejszej pozycyi miasta 
zastosow anego. T o pole działania handel 
krakowski tylko w G alicyi i górnych W ę 
grzech znaleśc sobie może. Ptrzeby w to
warach np. kolonialnych w kraju, do ociu 
milionów m ieszkańców liczącym , m uszą byc 
niem ałe. Tych w ięc towarów składem  dla 
G alicyi K raków być powinien, bo one przez 
Kraków taniej, jak d łu g ą  lądow ą drogą 
z T ryestu , a po równej cenie jak z W r o 
c ław ia  dostarczane być m ogą. P o  p r z y ł ą 
czeniu zaś W ę g ie r  do ogójnego systematu  
celnego monarchii, zdaje s i ę ,  że ca ła  prze
strzeń kraju, m iędzy C issą  a południową 
stroną Karpat p o ło żo n a , w K rakowie punkt
środkowy wszelkich tranzakcyj swoich z za 
g ra n ic ą  z n a le ś ć b y  pow inna . B o  ona  od T r y e -  
stu i YViednia Zanadto  od d a lo n a ,  z K ra
kowem w daleko bliższej zostaje styczności. 
Kolej żelazna galicyjska, która teraz na s e -  
ryo budowaną być m a , je szcze  ją  bardziej 
do K rakowa zbliży. W praw dzie nam tu i 
słu szn ie  zarzu cą, iż ustaw y celne dotąd 
w' monarchii austryackiej obowiązujące , tru
dne do przełam ania stawiają zapory każdej 
operacyi handlowej na w iększą skalę przed
sięw ziętej. D la  tego też Izby handlowe po

winny zw rócić uw agę rządu na konieczną 
potrzebę reformy na zniesienie licznych w 
manipulacyi obostrzeń , które, niebędąc dla 
skarbu żadną kontrolą w pobieraniu opłat 
celnych , wolny ruch handlu niepotrzebnie 
tamują. >

Najpew niejszym  za ś środkiem podniesienia 
K rakow a z obecnego stanu otrętwienia i u - 
padku, b yłoby zdaniem naszem  obudzenie 
w nim ruchu p rzem y sło w eg o , i obrócenie 
w tę stronę w szystkich k a p ita łó w , na jakie 
się tylko zdobyć można. Jestto pole teraz 
zupełnie odłogiem  le ż ą c e , a obfite bardzo 
plony obiecujące. Mamy odbyt otwarty do 
ca łeg o  obszaru krajów monarchii: a posia
dają- żyzną ziem ię, liczne w  obrębie da
wnego okręgu w odospady, m ateryał op ało
wy i budowlany w największej obfitości, 
przy stosunkowej taniości u nas robotnika 
do fabryk użyć się m o g ą ceg o , ła tw o  w y 
trzymać możemy konkurencyą wszelkich za 
k ładów , dotąd w innych prowincyach odda- 
wna egzystujących. Ileż to p łodów , które 
teraz z G alicyi surowo za granicę lub do in
nych prowincyj w ychod zą, z n iem ałą ko
rzyścią w naszem  mieście na fabrykatu w y
robione być m ogą. S zczegó ln ie  za ś  fabryki 
i rafinerye cukru burakowego i kolonialnego 
sow icieby się u nas opłacić powinny; i dzi
wimy s ię ,  że o założeniu  takiej fabryki w o -  
kręgu byłej R zeczyposp olitej, nikt je szcze  
do tąd  nie pom yślał. W praw dzie stoi tu na 
zaw adzie brak kapitału, tego g łó w n eg o  na
rzędzia każdej fabryki, każdego przedsię
biorstwa przem ysłow ego. A le , jeżeli w  rze
czy samej m ało u nas jest pojedyńczycl 
, kapitalistów, dysponujących znaczniejszemu
sum m am i, c z y l iż b y  b ra k  ten n iem ożna  z a s t ą 
pić n a  drodze s to w a r z y s z e n ia ,  z a k ła d a n ie m  
fabryk na akcye?  W sz a k ż e  na tej drodze 
największe przedsiębiorstwa przychodzą do 
skutku z niem ałą korzyścią dla kraju ca łeg o  
i dla szczegó łow ych  interesów. N a  niej to 
p ow sta ły  po w iększej części koleje żelazne 
i statki parow e, które ca łą  postać świata 
z m ien iły ! N a  tę w ięc drogę niechaj się zw ró
cą ci w szy scy , których i dobry byt w łasn y  
i pom yślność ca łeg o  kraju obchodzi.

C o rr esp o n d en cy  a C zasu.

Poznań 3 czerwca.

Numer dzisiejszy G ońca  zawiera trafny artykuł, 
o wyjątkowem co do K sięs tw a zwołaniu sejmu p ro -  
w incyo na lneg o ,  któremubyśmy się wraz z Gońcem 
niezawodnie więcej ucieszyli, jak  wszystkiemi sej
mami berlińskiemi razem.

Nie w chodzę, o ile zwołanie sejmów prowineyo- 
nalnych, w formie, w jakiej się dzieje, je s t  niepra- 
wnem, o il% je s t  wyjątkiem i złamaniem praw a; 
ale na to tylko zwracam uwagę w aszą ,  że gdy o 
nas chodzi i o coś nam korzystnego , jeszcze w y
jątki rząd wynajduje, i niesłychanej na tej drodze 
jest twórczości.  Niemcy lubiący radzić i czczemi 
słowami się bawić , powinni być uszczęśliwieni; 
wszelkie stany, wszelkie opinie winny być zadowol- 
nione, chacun est serv i selon ses gouts. Konsty- 
tucyoniści mają Izby, zwolennicy reprezentacyi sta
nowej, będą mieli dawne sejmy prowincyonalne. 
Jaka z tego wypłynie harmonia, w żywym organi
zmie konieczna, tego niewiem ; ale od czego rozum 
filozoficzny, jeźli nie do godzenia w sfow ie  najdzi
kszych sprzeczności ? a o czynie mowy dziś niema, 
byle tylko od dnia do dnia przeżyć— na tern sztuka 
stanu. Nie zadziwiłbym s ię ,  gdyby tych sejmów za
pytano, czy uważają konstytucyą jako zbawienną dla 
k raju , i by za zezwoleniem tjch  śbjmów usuniętą 
została. Podobna propozycya ukazała się nawet 
w broszurze: Unsere V erfa ssung , której autor.bar
dzo zdaje się w swych zapatrywaniach, bliskim być 
zdania sfer najwyższych. My, dla tego, że pewnie 
jedyni w monarchii, najwięcej potrzebujemy, i naj
więcej życzyliśmy sobie sejmu prowincyonalnego: 
otrzymamy jakąś fikcyą reprezentacyjną, według 
potrzeby rządu utworzoną.

Ale czas już przedmiot ten opuścić, któryby je 
dnak z trudnością dał się wyczerpać. W edług  nas, 
dziś najważniejszem polem działania, jes t  odebranie 
ogromnych funduszów edukacyjnych, w r ę k a c h  rzą 
du się znajdujących, których nietylko że nie od 
d a j e / a l e  nawet taki brak funduszów g ło s i ,  że na 
tym fundamencie Izby posłom naszym odmawiają 
instytutów edukacyjnych. Konstytucyą wyrzekła roz
dziać k o śc io ta  od p a ó s lw a  : kościół ni a p ra w o  ma
jątek swój odebrać; jest kwalifikowany i jedynie 
kwalifikowany do windykacvj summ przez rząd za
branych. Nie wątpimy, że wszystkie starania a r -  
cy-pasterza naszego na ten przedmiot skierowane, 
w tern przyszłość dyecezyi i prowincyi; lękamy się, 
że przez śmierć syndyka arcy-biskupiego, sprawa 
ta zalega może, a tu jes t pericu lum  in m ora, 
rzecz najwyższej wagi. Załączam wam spis majątku 
jedynego zakładu Jezuickiego Poznańskiego, ze szkoły 
polskiej, cóż dopiero za summy rząd zabrał po kla
sztorach innych, które mńiej-więcej wszystkie miały 
pewne obowiązki co do wychowania publicznego,

Wytłumaczmy sie jaśniej,  a zrozumiani będziem, 
dlaczego publiczność tak dla sceny ojczystej och ło-  
dła. Uważałem to, że sztuka nawet licha płod j a 
kiej nieznanej mierności, jeżeli jes t  porządnie grana, 
bez nadwerężenia piersi suflera jeżel,  co chwila 
niezachodzą 'krzyczące pomyłki co do pokazywania 
sic osób na scenie , z™*" dekoracyj opuszczenia 
jakich potrzebnych rekwizytów; będzie s uchaną 
cierpliwie i niezrazi nikogo do teatru; każdy bowiem
rzeknie w duchu: „gluP1 autor’ Przebacz 7 / an ie! 
ale aktorowie zrobili swoje; w wykonaniu była p re -
eyzya, w idać, że reźysser memyslał o niebieskich
migdałach, b o  wszystko wiło się jak  z kłębka “  -  
Tak niezawodnie mówiłaby publiczność, gdyby „ a 
naszej scenie działo się inaczej, jak  się dziać zwy
kło. Rzeczywiście, po có i przychodzie do teatru, 
jeźli na nim nieznajdzien. miłego z łudzenia? czyż 
nielepiej otworzyć okno i patrzyć na ulicę bez ko
sztu? Ileż to razy zdarzy ci się ciągnąc kogoś na 
teatr; ty mu dowodzisz, że znasz sz tukę,  że w y
borna, pełna interesu, a on c. z zimną| odpowiada
twarzą: przeczytam ją  7 ie. leż^c w ło .ż^ ;  .

~  Ależ trzeba ją  widzieć graną ,  a daleko lepiej 
się wyda. . .

~  Przeciwnie; złe przedstawienie popsułoby mi 
iluzye.

I cóż o d p o w i e d z i e ć  na to ?  Prawda; z łe  przedsta
wienie popsuje ci iluzyę, tę poetyczną grę własnej 
wyobraźni. Ż czego wynika, że gra aktorow i wy
staw a, powinny jeźli nieprzewyźszac wyobraźnię, to 
n r z v n a i J h r ,  „la na równi. A czyliż na na-przynajmniej stać z nią na równi. . 
szej scenie fod kilku miesięcy) sposób przedstawia
nia nie jest o wiele niższy od najuboższej lmagina- 
c y i ? —  Czyliż co chwila nieobraźają nas niestoso
wności ubioru dekoracyj, rozdania ró l ,  z dodat
kiem zupełnego niedostatku sprzętów i rekwizytów, 
jakby p„ sekwestracyi komorniczej; dodajmy muzy
kę okropną — cuchnący olej — i tysiączne inne 
drobne nieszczęścia; a niezdziwimy się, czemu tak 
serce Krakowian od sceny ojczystej odpadło.

Po takiem to usposobieniu mieszkańców dla tea

tru i teatru dla mieszkańców, niewiele mogliśmy 
rokować dla trajedyi Juliusza Słowackiego po raz 
pierwszy zjawiającej się na naszej scenie. Stawa
ły  nam w myśli owe gęstą ręką rozsypane nader 
efektowe sytuacye, namiętne wybuchy kochanków, 
pewne wyrazy mające siłę gromu teatralnego, a 
w ogóle dykeya trudna, pełna skoków, i iej zgrzy
tającej ironii, która eehuje sposób autora Bieniow- 
, kiego. Któż tu potrafi oddać ów dumny, zazdrosny, 
nieugięty charakter W ojew ody? kto figlarnego, - 
w pewnych chwilach tak szczytnego pazia — Maze 
pę?  kto Zbigniewa—  zawikłanego w tak nieszczę
śliwy i pełen najtraiczniejszych perypecyj romans, 
jak Romeo Szekspira? kto utrzymać rubaszną fan 
tazyę szlachty? Prawdziwie, ogromne rozmiary te 
go dramatu, zdały nam się przechodzić objętość i 
w agę ,  jaką zwykle artyści nasi dźwigać przyzwy
czajeni. Żałowaliśmy nawet pannę Cenecką, że tra -  
jedyą tę obrała na swój benefis — pewni będąc, że 
zrobi najgłośniejsze fiasco. Tymczasem przedsta
wienie jój czwartkowe przewyższało te nadzieje i 
obawy nasze; sztuka do końca utrzymała się grą 
artystów; wprawdzie nie taką,  aby nic niezostawia- 
ła  do życzenia, ale lepszą, usilniejszą, wypraco- 
wańszą niż zazwyczaj. Sama beneficyantka w roli 
Amelii żony Wojewody umiała zająć nietylko uwa
gę widzów, ale częstokroć kazała im zapomnieć, że 
sa w tea trze , mianowicie w akcie trzecim w scenie 
pożegnania ze Zbigniewem, gdzie niebyło nikogo, 
coby do głębi niewzruszył się pięknemi słowy, k ró-  
remi w pełności uczuć żegnała kochanka:

Ja pana żegnam w iecznie—  ja jestem uboga, 
Niemam co dać mu prócz łez. To ciebie niesplaini, 
Że schylona nad tobą obleję cię łzami,
Ty będziesz je  pamiętał, te ł z y — Proszę! proszę 
Proszę te łzy pam iętać—  i o mnie. Ja znoszę 
Wielkie męki, lecz proszę źle niemyśleć o mnie 
Bo to co teraz mówię —  mówię nieprzytomnie 

nanAt .  r t , i  mn s i a l a h v  i

namiętnością Amelii, gdyby sam układ dramatu czę
sto sprzeczny wymaganiom scenicznym, niepsuł har
monii tej interesującej postaci. Dla tego wchodzi
my w jej ambarasujące położenie w chwili, gdy Zbi
gniew walczy na śmierć z Mazepą, a ona zmuszo
ną je s t  stać w osłupieniu na scenie przez dobry 
kwadrans. Wina w tein au to ra , który nieumiał na
znaczyć jej przyzwoitej ro li ,  albo też całkiem usu
nąć ją  zprzed oczu widzów. — Co do innych osób— 
musimy oddać zasłużoną pochwałę panu Kaliciriskie- 
mu , że dobrze oddał roztrzepanego , figlarnego Ma
zepę; w chwili zaś gdy sobie przebija r ę k ę , chcąc 
przypadek nocny króla wziąść na siebie, umiał się 
przybrać w godność, która go zrobiła bohatyrem 
dramatu. Szkoda tylko, że śliczną tę scenę, która 
się udała Słowackiemu, zepsuł mozolnem dobywa
niem szpady od boku królewskiego. Cóż to wadziło 
mieć broń przy sobie, zwłaszcza, gdy groził  dwu
krotny pojedynek.—  Żbigniew, pąn Janowski, acz
kolwiek rola ta nie na jego barki,  n iezepsuł ogól
nego efektu; żal tylko, że częs o słabym gło
sem mówił,  przez co pozbawiał nas najpiękniejszych
wierszy. __  Pun G o ł ę b i o w s k i  w roli J r r r  Kszimie-
rza, był zimny jak marmurowy p0sąg ; a przecież i 
historya i dramat powiadają, że to był król dosyć 
gorący w miłostkach. Pozostaje mi jeszcze mówić 
o Wojewodzie, starym mężu Amelii, a ojcu Zbignie
w a - przedstawiał go pan Binkowski.—  Oddać tylko 
największą pochwałę temu utalentowanemu artyście, 
iż w tej arcy trudnej roli — nieupadł: a raczej nie- 
uczynił się śm iesznym , jak  w B ajbu u e. Przeciwnie 
wydał się on i w oczach publiczności tak groźnym, 
tak nieubłaganym, jakim był dla Amelii, lub w o-  
bec swego monarchy. —  Wszystko to jednak nie- 
zdejmuje grzechu pierworodnego, wytkniętego z po
czątku tej recenzyi. Sztuka bowiem nieszła jak na
leży, mianowicie w pierwszych scenach: aktorowie 
mieszali s ie ,  nikt niewiedział kto ma w ejść,  ktobo to co teraz mowie —  rnowię s ię ,  him

N iew ąlp ić, iż gra panny Ceneckiej musiałaby za -  w yjść; kto mówić, a kto milczeć... Scena poźegna- 
dowolniać od początku do końca ,  albowiem d o s k o - n i a  zepsutą takie została przez pojawienie się Ame- 
le pojęła rolę niewinnej a j e d n a k  pałającej g rzeszn ą ! l i i  ze Zbigniewem , wpierw nim Mazepa zakradł się



które obowiązki tworzyły passiva majątków kla
sztornych, które rząd dziś, jako dzierżyciel tych 
majątków, kościołowi zwrócić winien. Naszem zda
niem, moglibyśmy szybko ogromne summy urato
wać, któreby starczyły na tak konieczne semina
rium puerorum, może i na akademią duchowną; ale 
do tego trzeba się silną a wprawną wziąść ręką. 
Do tego władza duchowna jedynie uprawnioną; nie 
wątpimy, że tak świętego obowiązku w obec ko
ścioła i kraju nie przepoinni z całą gorliwością i 
pilnością, a przedewszystkiem konieczną znajomo
ścią rzeczy, poprowadzić do celu tyle wszystkim 
pożądanego.

Według osób dobrze zwykle Uwiadomionych, bę- 
dziem mieli parową żeglugę między Warszawą a 
Bydgoszczą, za pomocą kanału Bydgoskiego, ł ą 
czącego Bydgoszcz z Wisłą. Wiele też mówią o 
nowych szosach, o kolei żelaznej do Wrocławia i 
do Królestwa. V piękne te jednak projekla z wielu 
przyczyn nie wierzę. Skarb nic nadto obfity w fun 
d u sze , ktorychby mógł użyć na podobne cele. Ule
pszenia podobne przyniosłyby nam jakąś korzyść, 
mimo (ernarkacyi, jeszcze za mało Niemców mie 
szka w Księstwie, by dobry byt prowincyi miał in
teresować wyższe sfery. »

CZAS z Soboty 7. Czerwca 1851.

W ied eń  5 czerwca.
a' Obawa dzienników tutejszych o konstytucya 

4go marca, zdaje się źe od zjazdu Ofomunieckiego 
zaczyna wzrastać. O sl-deutsche-Post przewidując 
w wczorajszym numerze upadek tej konstytucji, 
cieszy się nadzieją, źe prędzej lub później Austrya 
do niej jako do ostatniego palladium wrócić będzie 
musiała. Lloyd , który od dawna z konstytucya stał 
w rozbracie i pod rozmaitemi formami ją atakował, 
zapowiada od dni kilku z żalem jej bliski zgon; da
jąc wystąpienie p. deBruck z ministeryuin za pierw
szą tej pewności skazówkę. Niezamierzam wejśi 
w rozprawę na tein polu z dziennikarstwem tulej- 
szem. Niebyłoby to ani na swojem miejscu, ani 
w porę. Winienein atoli dla uspokojenia tych co 
w Galicyi z dzienników Wiedeńskich o stanie poli
tyki rządu sądzą , słów kilka nad tą nagłą i w części 
niespodziewaną o konstytucyą troskliwość powie
dzieć. Konstytucya 4go marca wyszła z obrad dwóch 
sejmów i z systematu objawionego całej monarchii 
przez ministeryuin w Kromieryżu. Podpis cesar
ski dał jej gwarancyą egzystencyi. Na niej oparł 
rząd wszystkie dotychczas ogłoszone, lub już wpro
wadzone w życie rozporządzenia. Cofnąć konsty- 
lucyą, znaczyłoby teraz tyle, co zmazać lub obaiić 
wszystko, co się pod jej zasłoną stało przyrzecze
niem lub czynem. Podobna rewolucya nie zaspo
koiłaby nikogo, dotknęłaby na nowo wielu, obru
szyłaby wszystkich. Sądzić, źe rząd o niej myśli, 
lub ją sam przygotowuje, byłoby tak nierozsądnem, 
jak jest szkodliwem i niep.otrzebnem trwożyć podo- 
bną obawą massy. L e c z  n iem ożna z  drugiej strony
ani żądać, ani się s p o d z i e w a ć ,  ż e b y  kons ty tucya  
4go marca rzucona na świat wśród rozwalin starej 
monarchii, na jakich się wzniósł rząd, źe tak po 
wiem, nowy, była niewzruszoną i nietykalną. Ow
szem , muszą w niej zajść i zajdą niezbędnie nie 
małe zmiany. Spodziewać się nawet trzeba, że idąc 
drogą doświadczenia, rząd dojdzie szczęśliwie do 
tego celu. Lecz obawiać się o wywrócenie wszyst
kiego, powtarzam jeszcze, byłoby tak rzeczą płon
ną i nierozsądną, jak jest przynajmniej rzeczą dzi
wną , widzieć tę obawę w kolumnach dzienników 
wiedeńskich.

Marszałek Radetzky był wczoraj z powtórną wi- 
zytąu p. deBruck, i przepędził z nim przeszło godzinę.

Turyn 31 maja.
Od ostatniego listu mojego, stanowisko ban- 

< lowe Piemontu, dotychczas tak rozmaicie .w opinii 
publicznej sądzone, zupełnie odkrytein i przez Izby 
wyrokiem narodowym ustalone postało. Traktaty 
handlowe zawarte przez miuisleryum z Anglią i Bel
gią, przedstawione przez p. de Cavour naprzód Iz
bie deputowanych, potem senatowi tak w pierwszej 
jak i w tej drugiej inslancyi, z zupełnym wyszły 

I dla rządu tryumfem. Jest to krok ważny, i jakkol
wiek ministrowie starali się dowieść, że polityka 
najmniejszego w tych traktatach nic miała wpływu, 
skutki pokażą, o ile krok ten jest właśnie ważnym 
w politycznym względzie.

Na posiedzeniu 28go, 29go i 30go, Izba depute 
wamych zastanawiała się nad projektem do prawa 
co do systematu celnego. W Piemoncie system 
prohibicyjny już upadł od dawna.. Lecz teraźniej
sze traktaty i cała dążność polityki ministeryuin, 

tóre stoi u steru od dwóch lat, nakazywały dal
sze w systcmacie celnym redukeye i ulżenia. Pro 
jekt wniesiony przed Izbę, ma ternu celowi odpo 
wiedzieć. Między artykułami przyjętymi w tych 
trzech posiedzeniach, jednym z najważniejszych był 
artykuł tyczący się rędukcyi cła na cukier rafino
wany. Cło to było dotychczas 45 lirów od 100 ki
logramów. Ministeryuin zniżało go do 25. Po żywej
lyskusyi, w której deputowany Valerio utrzymywał, 

że kwestya ta osobnymi traktatami handlowymi za
łatwioną być powinna, zmniejszenie, proponowane 
przez ministeryuin, przyjętein zostało ogromną wię
kszością. Artykuł nie mniej ważny, tyczący się cła 
na konie, zajął prawie całe posiedzenie wczora, 
sze (30). Ministeryuin proponowało zachować cło 
egzystujące, bardzo niskie, 6 lirów od konia war
ującego 300 , i 20 od ceny wyższej. Miarkując 
' głosów pp. Jacquier, Pescatore, Ovigdor i innych, 
zba powinna była cło to powiększyć. Stało się 

przeciwnie, i projekt ministeryuin i w tym punkcie 
utrzymanym został.

— t * M .........

konferencyj drezdeńskich nie masz „w obecnych o - |gym naz j  urn; podobnież zasfępcęnauczycie la  gvm- 
K ‘„“ n « “  Dh“ 1 W. Ni^mc*ech inneg° punktu ze-jnazyum bocheńskiego, W ilhelm a Schm idt rze-

..................... czywistym nauczycielem tegoż gymnazyum.

Przegląd Polityczny.
Król pruski wyjechał 4go do Hannoweru na imie

niny króla Ernesta -  Augusta wraz z księciem Ka
rolem i kilką jeszcze członkami rodziny królewskiej. 
Książe pruski wraz z książętami Fryderykiem Wil
helmem i Albrechtem, żoną Ks. Fryderyka Nider- 
'iindzkiego i obydwoma synami cesarza Mikołaja, 
tórzy bawili teraz w Berlinie, przejeżdżali 5go 

przez Wrocław do Warszawy. Tam również udał 
się jenerał Thiimen pruski komisarz związkowy w 
Holsztynie, wziąwszy z ministeryuin instrukeye w 

westyi następstwa duńskiego. Kwestya ta dotąd nie 
załatwiona lubo o niej dawniej już donoszono. Roz
strzygniętą ona zostanie nie w F r a n k f u r c ie —  ale  
w Warsza vie. W  tym sam ym  p r zed m io c ie  bawi tam 
już  od kilku dni duński m inister  I l e e d lz ,  gdy mis-
sya  Pechlina dawniejszego posła doląd nie przy
niosła skutków. Wszystkie kwestye niemieckie za
łatwiane -będą odtąd jak się zdaje w Warszawie, i 
ciekawą w tym względzie, wiadomość którą podaje 
litogr. berlińska korrespondeneya pod rubryką 
„Niemcy" umieszczamy.

  innego punktu __
brania, jak Bundestag. Rząd Gotajski podobnież mówi 
i wzywa Izby o wysłanie pełnomocnika do Frank
furtu; zapewnia jednak, iż nie myśli narzucać kra
jowi konslytucyi i opierać sio bedzie wpływom 
obcym. . . .  e j

Duńskie dzienniki zapewniają, źe Igo czerwca 
cały Rendsburg będzie obsadzony przez wojska 
królewskie.

Notable duńsko-szlezwiccy obstają za odłączeniem 
Szleswiku od Holsztynu.

Mowa prezydenta Rpltej na bankiecie w’ Dijon, 
wyłącznie prawie zajmuje dzisiejsze fi ancuzkie dzien
niki. Podajemy ją wedle tekstu urzędowego, ogło
szonego w M oniteur; ale zdaje się, że ów tekst 
niezupełnie zgadza się z tern, c.o L. Napoleon po
wiedział, mowa jego bowiem miała być tak ubliża
jącą dla Zgromadzenia prawodawczego, że p. Leon 
Faucber minister spraw wewn. czemprędzej wrócił 
do I aryże, aby niedopuścić umieszczenia jej w dzien
niku urzędowym, zanimby została stosownie zmo 
dyfikowaną; niektóre nawet dzienniki utrzymują, źe 
p. Faucber położył zmiany te jako warunek pozo
stania swojego w gabinecie, oświadczając, źe, gdyby 
prezydent na takowe niezezwolił, natychmiast poda 
się do dyinisyi; p. Benoist d’Azy reprezentant miał 
zaraz przy bankiecie zaprotestować przeciwko wy
rażeniom L. Napoleona, a p. Dupin prezes Zgroma
dzenia po skończonej uczcie miał toż samo uczynić 
i niechciał wieczór towarzyszyć prezydentowi na 
bal; mówią nakoniec, źe jen. Castellane pospieszył 
na miejsce komendy swojej do Lyonu, w obawie 
niespokojności, jakieby tamże z tego powodu wybu
chnąć mogły.

Główny ustęp mowy, opuszczony, jak mówią, 
w tekście urzędowym, miał brzmieć: „Zawsze wspie
rany byłem przez Zgromadzenie, ilekroć chodziło o 
środki represyjne, których smutna konieczność c h w y 
cić się nakazywała; ale inaczej się działo, gdy

W ie d e ń  5  czerw ca. C o n s titu tio n e lle s  B la tt  
zaw iera  d fu g ą  korespondencyą z W iednia  o z je -  
żdzie  w arszaw sk im  i ołomunieckim, z której na
stępne wyjmujemy sz c z e g ó ły :

„Z apros iny  na z jazd  ołomuniecki w cześnie 
z tad  w y s z ły  do Berlina i W a rs z a w y  i ł a tw o  
pojąć zadziw ienie, jakie w  tu tejszych dyplo
matycznych kołach  w y w o ła ł a  okoliczność, że 
król pruski niespodzianie na ir.witacyą odpo
w ie d z ia ł ,  że uroczystość odsłonienia pomnika 
F ry d e ry k a  W . n iepozw ala mu przybyć do O ło 
muńca. To zadziwienie  w z ro s ło  j e s z c z e ,  gdy  
król pomimo podawanej nagłości powrotu s w o 
jego do B erlina ,  z n a la z ł  czasu dosyć, aby s w o 
jego cesarskiego s z w a g r a  odprow adzić  do O der-  
b e rg a ,  na kilka tylko godzin drogi oddalonego 
od miejsca z ja z d u ,  kilka godzin spędzić  u księ
cia R aciborza, w  W ro c ła w iu  noóow ać, a nak ć -  
riicc p rzybyć do B e r l . n a 2 9 g o ,  gdy inauguracya  
pomnika o d b y ła  się dopiero 31go .

„Nieodrzeezy  będzie podać tu niektóre mniej 
znane szczeg ó ły  z jazdu  w a rszaw sk ieg o ;  C esarz  
szczególną o k a z y w a ł  uprzejmość dla p. Nlan- 
teuffla, z tego zap ew n e  powodu że ten minister 
ze szkodą w ła sn e j  w zię tośc i ,  z n a la z ł  odw agę  
do stanow czego ze rw an ia  z polityką Unii. Z da je  
się jednak że rów nie p. Manteuffel jak i jego 
monarcha nieokazali się w  W a rsz a w ie  w cale 
zadowolnionymi z postępow ania  austryackiego 
gabinetu w ogóle, a z ostatnich jego kroków 
w sp raw ie  niemieckiej w szczegó lnośc i , i że  ta 
sp ra w a  rów nież w  Ołomuńcu w obecności ks. 
S zw a rc e n b e rg a  b y ła  trak tow ana ;  chociaż jednak 
powiedzieć nie można, isby P enten te  cordiale

Centralna komisya związkowa w Frankfurcie roz
wiązaną została Igo b. m., jenerał Peucker i hr. 
Leiningen wyjeżdżają też stamtąd.

Rządy konstytucyjne drobnych księstw niemiec
kich w trudnem są położeniu w obec Bundestagu i 
jego wymagań. Rząd brunszwicki usprawiedliwia się 
przed Izbą deputowanych z wysłania pełnomocnika 
do Rzeszy, gdy z ustaniem Unii i rozejściem się

cic
chciałem urzeczywistnić reformy, jakie mi podda
wało serce moje dla dobra ludu." Wkrótce okaże 
się, ile w tern podaniu jest prawdy.

Depesza lelegr. z Paryża 4 czerwca donosi: Gour- 
gaud złożył projekt do prawa o wynagrodzeniu 
żołnierzy rannych w lu'ym 1848, co gwałtowne wy
wołało sceny. Larochejacquelin żąda takiegoż wy
nagrodzenia dla żołnierzy rannych w lipcu 1830. 
Changarnier uspokaja obawę coup d'etat za pomocą 
armii; przemowa jego sprawia wrażenie. Faucber 
odpowiada, że nikt nie spiskuje. Inlerpelacye o mowę 
L. Napoleona w Dijon, mianowicie, że zawierała wy
rażenia, które opuszczono w Monitorze. Faucher od- 

owiada, źe jedna tylko jest mowa, ta , którą za
wiera Monitor. Wrażenie. Piscatory oświadcza się 
zadowolonym, Izba przechodzi do porządku d z ien 
neg o .  W y b o r y  do biór w y p a d ły  w  duchu k o n se rw a 
tyw n ym . W  piątek 6 g o  w ybrany b edz ie  kom itet s p e -
cyalny do rozbioru wniosków o rewizyą.

2 czerwca odbyło się w Madrycie otwarcie 
kortezów. Kandydat ministeryalny Mayans wybrany 
prezesem większością 165 głosów na 195 wetują
cych. Druga dywizya w Estremadurze wypowiedziała 
posłuszeństwo konstytucyi i królowej.

— W Oporto, w Poitugalii, dwa pułki przedsię
wzięły 29 maja ruch reakcyjny, ale poskromione 
zostały przez lud i resztę wojska.

Ul z u -
mo-

iędzy tutejszym a berlińskim gabinetem w 
pełności b y ła  p rzy w ró co n a ,  i cel zjazdu M o 

narchów  w  ca łośc i  b y ł  osiągnię tym , to p rz e 
cież nieulega w ątp liw ośc i ,  że w  wielkich k w e -  
styacli europejskiej polityki mianowicie zaś  w k w e -  
styi środków  zabezpieczenia  zasad y  z a c h o w a w 
czej naprzeciw  r e w o lu c j i ,  u torow ana jest d ro
ga do porozumienia między trzema wielkiemi 
m ocarstw y północy."

— S praw ozdan ie  banku narodowego /.miesiąca 
maja b. r. pomyślny p rzed s taw ia  rezultat. Z a 
sób gotowizny w s r e b rz e ,  który w końcu kw ie 
tnia w yno s i ł  4 0 , 0 0 7 ,9 1 1  z ł r .  z w ię k s z y ł  się 
w c ią g u  ostatniego miesiąca do 4 2 , 3 7 7 , 6 0 5  z ł r .  
gdy  tymczasem summa w  obiegu będących ban
knotów, w ynosząca  w  kwietniu 2 4 8 ,* 2 8 6 ,8 7 5  
z ł r .  zm nie jszy ła  się w końcu maja d o 2 4 3 , 9 9 1 ,4 1 5  
z ł r .  Stosunek zatem funduszu w go tow i/n ie  do

m miesia-

M in is te r  w yznań  i oświecenia m ianow ał z a 
s tępców  nauczycieli p rzy  gymnazyum t a r n o w 
sk im , B ro n is ław a  T rzaskow sk iego  j A ndrzeja  
Oscard  rzeczyw istym i nauczycielami przy temże

o b i e gu  b a n k n o t ó w ,  k t ó r y  b y ł  w  z e s z ł y t  
cu  j ak  1 do  6 ,  j e s t  d z i s i a j  j a k  1 : 5 .

— L l o y d  donosi z e  S tam bułu, że policy a tu- 
{kri a re sz to w a ła  kilku otycyołi w ychodźców , 

między nimi ajenta  M azziniego Lrnim i, którzy 
jusiłowali z a w iązać  w Londynie centralny ko
mitet dem okratyczny i z pa r lyą  s t a r o - tu r e c k a  
nowe u k ła d a ć  kombtnacye.

"\\ ciągu roku 4 8 5 0  wybito w  mennicy 
Wiedeńskiej 1 3 ,371  poczwórnych duka tóu :, 
7 4 2 , 8 0 0  pojedynczych dukatów, 411  5 3 9  ta 
larów 2  -  reńsko w y c h , 8 2 , 4 6 5  jedno-reńsko -  
w y ch ,  5 , 4 4 5 , 5 6 5  cw ancygierów , 2 8 , 8 3 5 , 8 9 3

do komnaty. — -Radzibyśmy, aby przy innem przed 
stawieniu i przy wszelkich przedstawieniach podo
bne drobnostki nietrafu.ły się.... Cóż teraz o samej 
sztuce powiedzieć ? Krytyka przed laty, wydała już 
swój sąd — my tylko to dodamy, że to próba dra
matu. — Słowacki nieznał jeszcze tajemnic sceny, a 
pisał w epoce Lukrecyi Borgii i szalonych drama
tów romantycznych. Stąd te trum ny, te sztyleto
wania się, trucia i inne gwałtowności i rzuty na
miętne niezgodne z duchem narodu. — Wojewoda 
starzec,- chrześcianin, dumny jak król przebija sie 
sztyletem—  kto u nas co podobnego słyszał! Wresz
cie scena przy zamurowaniu alkowy, tak niczem jest 
nieumotywowaną, źe prawdziwie gniewać się przy
chodzi na taką nieudolność w koinpozycyi. Wiersz 
Pjękny, dykeya ożywiona, wiele poetycznych świe- 
cideł, a niekiedy brylantów— ocalają ten utwór,
tak> że przy małem przerobieniu, może zostać na 
scenie.

Źródła do historyi Małej Rusi.
i m o ' i r K P i  ! “‘0r.“ " T * *  nie- aawuu j j w 5CIU tomach, a bardzo cemonei

dla wte u J 0 ' wiadomości, które w sobie za
w iera , po I : ych z dokumentów i pism urzę
dowych , pos i teraz Wydawać bogate swoje 
Archiwum. Uzyteinicy zobaczą j(lk wjele nadzjej
obudzą to przci s . Ęcie, z ^j]]^ następujących 
słów naszych.

Rzadko w samej rzeJ J  *n«iduj0 sie literat, któ
ryby tak wielkie posiadał skarby historyczne, jak 
p. Markiewicz. Posiada on do 12,000 rękopisów 
polskich, rosyjskich, francuzkicn, niemieckich, łaciń
skich, nowogreckich, ormiańskich, gruzińskich, mul- 
tańskich, wołoskich, tatarskich i tureckich’ albo 
w oryginale, albo w wierzytelnej kopii. Są to ijs(y 
dyplomata, kontrakty, układy, jednem słowem, to 
cała metryka, nie znana jeszcze, mająca świat ujrzeć.

Część ogromnego swojego zbioru, p- Markiewicz

uporządkował jeszcze wtenczas, kiedy pisał historyą 
Małej Rusi, i w dwóch tomach (3ciin i 4tym) wy
drukował nawet wiele aktów hetmańskich i listów 
króla Jana Sobieskiego, Mazepy, Koczubeja, oprócz 
innych ciekawych urywków. Od tego czasu porząd
kował wciąż papiery i z 12,000 dokumentów, poło
wę, tojest 6000 przejrzał. Moźem sądzić o bogac
twie Archiwum p. Markiewicza, kiedy między 6000 
dokumentami znalazł tylko 300 kopij, a resztę skła 
dają same oryginały. Kopie nawet mają na sobie 
pieczęci i wszystkie poświadczenia urzędowe. Z 5700 
oryginałów najdawniejsze dochodzą do r. 1594, 
przy każdym pieczęć; przy listach chanów krym
skich zachowały się nawet koperty i nakrycia atła- 
sow-e prawie świeże.

Co się tyczy rękopisów wschodnich, p. Markie
wicz przedstawił oryginały Towarzystwu Historyi i 
Starożytności w Odessie, które ofiarowało mu szla
chetną pomoc, bo wzięło na siebie pracę przetłó- 
maczenia tych dokumentów i obiecało nawet dru
kować je  w swoich pamiętnikach o tyle, o ile mieć 
będą związek z dziejami południowych okolic Rosyi.

Najciekawsza historyą archiwum p. Markiewicza:
Początek dał mu dziad rodzony autora Jan , kie

dyś członek rządu na Malój Rusi. Pochodził on 
z rodziny, która szerokie na Ukrainie miała związki 
i liczyła w gronie swojem dygnitarzy, jeneralnych 
podskarbich i oboźnych kozaczyzny. Jan takim spo- „„ j,  1Ilguy
sobein odziedziczył po jednym z przodków swoich skiej urzedowój stolicy, 
ważne papiery i sam zbierał, gdzie tylko mógł d o -1, ' - » • ■
stać, zabytki lat dawnych. Skupował biblioteki w 0- 
koło, a wszyscy wiedząc o tej- jego słabości, co 
chwila nowe bogactwa znosili starcowi. Tak całe 
Archiwum monasteru Preobrażeńskiego w Głuchowie, 
który był zniesiony, dostało się w jego ręce. Dzia
dek zapisał zbiory swoje naszemu autorowi, który 
już od lat 30tu po skończeniu nauki w Petersburgu 
ciągle powiększał archiwum.

W roku 1821 dostał w podarunku dwie ogromne 
skrzynie papierów, po hetmanie Skoropadskim (obra- 
nY P° Mazepie 16 listopada 1708 roku).

Skoropadski miał za sobą Markiewiczównę i dwie 
córki z niej, a oprócz lego dwóch rodzonych braci: 
Pawła i Wasila, od którego pochodzą dzisiejsi Sko- 
ropadscy. Wasil miał syna Michała, który był wy- 
chowańcem i ulubieńcem hetmańskim, a spokre
wnionym w Polsce z rodziną książąt Czartoryskich 
i Czetwertyńskich. Dostał od stryja całe archiwum 
familijne, a oprócz tego buławę, klejnoty, koszto
wności hetmańskie. Prawnuk Michała ożenił sie 
z rodzoną ciotką naszego autora Markiewiczówną. 
Papiery Skoropadskich przeszły zalćin w jego ręce 
znowu i obudziły w nim nie na żarty namiejętność 
do starych rękopisów.

W  roku 1822 dostał Markiewicz całe archiwum 
po Rumiancowie Zadunajskiin ze wsi Tarzań w po
wiecie Perejasławskim. Potem kupił w Pułtawie bi
bliotekę Bohdanowicza słynnego w literaturze ro 
syjskiej, a od jednego z krewnych swoich hr. Gu- 
dowicza, dostał bogaty zbiór autografów feldmar
szałków, posłów, ministrów z czasów cesarzowych: 
Anny, Eźbiety i Katarzyny IIg'®j- Dudowiczowie 
Z grona szlachty małoruskiej, wzbili się d0 najpier- 
wszych godności w cesarstwie, mieli i rodzinne ar
chiwum, a więcej jeszcze papierów sami zebrali. 
Feldmarszałek Gudowicz ożenił się z córką hetma

niec 3 2 , 7 6 7  sztuk medali.

ny
zny

na Małej Rusi Razumowskiego, a brat jeg0 rodzo- 
był tak przywiązany do pamiątek swojej ojczy- 
, że nawet nigdy nie rzucał Baturyn a , hetm ań -  
fj urzędowej stolicy. A rc h iw u m , które oni ze-

firali, było jedno z najbogatszych.
Papiery po Koczubejach także prawem dziedzictwa, 

dostął nasz autor.
Od r. 1830 do 1847 niewiele zyskał Markiewicz. 

Przyjaciele tylko i znajomi przysyłali mu zewsz?d 
w podarunku stare pisma. W Kijowie znalazł re -  
kopism o Małorusi Pliski i kronikę Radzimińskiego 
tłomaczoną na język n i 'k i  z polskiego, od  pana 
Przezdzieckiego dostał rękopis o rzezi humańskiej, 
rapport jakiś do dziedzica p- Połockiego. W r. 1848

z których wiele dochodzi do roku 1600.
-Archiwum swoje, autor na 5 części rozdzielił: 

U Materyały dla historyi Małej Rusi od r. 1657 do 
U)6 t. tu  należą dzieje miast i «si małoruskich, dzieje 
lodzin szlacheckich, duchowieństwa, monasterów.

2) Fakta dla statystyki, rolnictwa, rzemiosł, han
dlu, sądowmiclwa.

3) Rozmaitości: listy osób historycznych i roz
maite sprawy.

4) Literatura. Tu należą utwory w prozie, 
zyi, powieści nieznane i podróże.

5) Latopisy czyli kroniki.
Podług tych pięciu oddziałów, wydawać będzie 
Markiewicz materyały historyczne, które nagro

madził. Co miesiąc ma wyjść tom gruby, z plana
mi i podobiznami. " (Z Dz. W.)

poe-

Gdybyśiny niemieli żadnych innych wskazówek o 
czynnych usiłowaniach badaczów starożytności, o 
wydawaniu zbiorów pamiętnikowych i dyplomatary- 
uszów w Rosyi, tedy sama powyższa wiadomość o 
zbiorach małoryjskich p. Markiewicza, powinnaby 
obudzić naszą ciekawość, i naprowadzić na potrze
bę uciekania się do tych źródeł, tak jeszcze no
wych, tak skąpo wpuszczonych w massę naszych 
dziejów. Wprawdzie nabycie tych dzieł wyda-,\;.- 
nych w Rosyi bądź kosztem rządu, bądź różnych 
towarzystw uczonych, przechodziłoby możność pry
watnego literata i badacza, któryby chciał zapuścić 
się w śledzenie stosunków z tern państwem, które 
się lak przeważnie wmieszało w nasze losy; dla te
go sądzę , że właśnie byłoby to rzeczą biblioteki 
Jagiellońskiej sprowadzić niektóre z tych koszto
wnych dzieł mających związek badź z historyą 
polską, bądź z prowineyami skfaćającemi niegdyś 
Rzeczpospolite. Niemieckie i francuskie źródła nie
wiele nam mogą już dostarczyć świeżego żywiołu; 
wreszcie dla historyka chcącego ogarnąć wielostron
nie przeszłość swego narodu, niema*, a przynaj-

pułkownik Gorlenko, potomek Mazepy po kądzi^  V a J S J
darował Markiewiczowi wielecenny zbiór rękopisów,Icznych źródeł. a yp y
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z więzienia
— Cesarz Mikołaj p rzes ła ł  czeskiemu stowa

rzyszeniu sztuk pięknych 1 0 0 0  rubl. srebr. do 
składki na pomnik m arszałka Radetzkiego.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E

W a r s z a w a  dnia 4  czerwca. W czoraj od ra 
na na polach Mokotowskich, rozwinęły się ko 
lumny Rej lekkiej dywizyi jazdy  w raz z jej a r -  
tyleryą konną, oraz pułki jazdy  nieregularne, 
ich artylerya i trzy baterye artyleryi dońskiej 
O godzinie lO le j , Cesarz otoczony świetnym 
orszakiem książąt zagranicznych i Feldm arszał
ków tak wojsk austryackich, bawiących obecnie 
w W arszawie, jako i.Cesarsko-Rossyjskich j e 
nerałów wszelkich stopni i fligiel-adjutantów, 
raczył przybyć na pole Mokotowskie i odbyć 
musztrę z ogniem, która t rw a ła  do godziny 2ej 
z południa. Gdy zaś po skończeniu takowej, 
wszystkie wojska przedefilowały przed N. Mo 
narchą, JC K .M ość  opuściwszy plac wraz z c a -  
łym orszakiem, raczy ł odprowadzić JO. księcia 
Alfreda Windischgraetz, jenera ła  feldmarszałka 
austryackiego do mieszkania jego w pałacu 
w Bagateli, gdzie zaszczyciwszy go swemi od
wiedzinami, powrócił do Łazienek Królewskich.

— Około godziny Rej, JO. Książę Windisch- 
g rae lz ,  udał się do JO . fe ld m arsza łk a  księcia 
W arszaw skiego, Namiestnika Królestw a, i tam 
miał sobie przez JK . Mość przedstawionych 
jenerałów wmjsk Cesarsko-Rossyjskich.

— N. Fryderyk Wilhelm IV Król Pruski, u- 
dzielić ra czy ł  order Orła  czarnego, JO. Księciu 
Gorczaków, Jenerałow i- Adjutantowi JCK.Mości, 
Jenerałow i -  Gubernatorowi Wojennemu miasta 
W arszaw y.

— N. Król P rusk i,  ozdobić również raczy ł  
ord rcm Sgo Jana  z brylantami, JO. pułkowni
ka gwardyi Księcia W arszawskiego, hrabię Teo
dora Paskiewicza E ryw ańskiego , fligiel-adju- 
tanta JCK. Mości.

N I E M C Y .
Berlin  R czerwca. Nowa P ruska  Gazeta  

nie dow’ierza zgodzie obecnie panującej między 
obudwoma mocarstwami niemieckiemi i w tej
mierze pisze:

Austrya nie odstąpiła jeszcze od żadnych 
' z któremi się w czasach zamięsz

— Znany pisarz węgierski Je rzy  Czuczorjdoradziło rządowi bawarskiemu, aby naczelni- 
ułaskawiony przez Cesarza, wypuszczony zo- ka opozycyi w Izbie dep. księcia Wallersteina

w y s ła ł  z dobrą pensyą w jakiej missyi za g ra
nicę i tym sposobem z łam a ł potęgę lewej strony.

— Na ostatniem posiedzeniu Zgromadzenia 
Związkowego reprezentowane były państwa 
niemieckie jak następuje: Prezydent hr. Thun- 
Hohenstein (A u s try a ) ,  jen. j)ar< Rochow (P ru 
sy), jen. Xylander (B aw ary a) ,  Nostiz-Janken- 
dort (Saksonia) , fecheele (H anow er),  Reinhardt 
(W urtem berg), Marschall (B aden), Trott (Eickt. 
heskie), Munch -  Bellinghausen (H ess .-D arm 
stadt), Biilow (Holsztyn i Lavcenburg), ScherlF 
(Luxemburg i Limburg), Fritsch (K sięstwa S a -  
sko-turyngskie), Dungern (N assau i Brunszwik), 
Oertzen (Meklemburgi oba), Eisendecher (Ol
denburg i drobne księstwa północne), Linde 
(Lichtenstein) bar. Holzhausen (Homburg), dr 
Harnier (F rankfurt) ,  senator Banks (Hamburg) 
burmistrz Brehiner (L ubeka) i burmistrz Snudt 
(Breme).

Na sessyi w ydziału obecni by li: hr. Thun, 
bar. Rochow, X ylander,  Nostilz, Sheele, Munch 
: Eisendecher.

G azeta pocztowa fra n k fu r tsk a  organ Zgro
madzenia Związkowego podaje teraz treść u- 
chw ały  zapadłej na ostatniem posiedzeniu kon
ferencji drezdeńskiej, a przez wszystkich pe ł
nomocników państw niemieckich z wyjątkiem 
posła holenderskiego podpisanej: „Gdy po W’y -

p r c t e n s v j ,  Z Ktoremi s i ę  w o z a s a c u  z a m i ę s z  m a
1 niezgody z takiem rozszerzeniem i duchem za
borczym popisywała. Projekta te groziły  potę
dze i interesom P ru s ,  maż wrócić jedność zu
p e łn a ,  to niechaj Austrya politykę swoją po- 
rzuci.“

—  Tenże sam dziennik donosi z Frankfurtu
n. M. Może niejednemu z czytelników przy
dać s i ę  m o że  w i a d o m o ś ć ,  ż e  o s o b y ,  k t ó r y c h b y  
listy mogły m ie ć  j a k i k o l w i e k  p o l i t y c z n y  i n t e r e s ,  
użalają się? źe dochodzą ich* listy mające wido
czny ślad naruszenia pieczątki. Piszący to wi
dział sam kilka takowych, gdzie operacya wcale 
niezręcznie się o db jła .  Komu jednak zależy na 
regularnej korespoudencyi, niech się nie ucieka 
do^sztucznych pieczątek, bo gdzie listy otwo
rzyć się k łatw ością nie dadzą ,  tam nie wia
domo, jakim sposobem giną.

—  Berliński sąd p rzysięg łych  sk a za ł w dniu
2  b. m. zbiegłego dr. Nauwerk na karę śmier
ci za zdradę stanu. Oskarżony miał udział 
w miesiącu maju 1 8 4 9  w kongresie związków 
marcowych i w p ły w a ł  również na zredagowa
nie odezwy: „Do wojska niemieckiego." W  tej 
odezwie wezwane jes t  wojsko do walki celem 
przywiedzenia do skutku w całych Niemczech 
konstytucji frankfurlskiej. Dalej jak akt z a 
skarżenia opiewa, należał on do narad i posta
nowień tej części Zgromadzenia naród, irank— 
furls., która się przeniosła do S tu ttgardu , a mia
nowicie g ło so w ał za ustanowieniem pięciogło- 
wej regency i, której zadaniem być miało prze
prowadzenie gwałtowne konstytucyi państwa 
niemieckiego i wystawienie armii państwa. Po
nieważ Zgromadzenie frankfurtskie nie było po
wołane do stanowienia samowolnego konstytu
c j i ,  ale zadaniem jego było porozumieć się 
w tej mierze z rządami niemieckiemi, przeto 
przed zaprowadzeniem takowej konstytucyi po
trzeba było przyzwolenia rządów. Tak rozu
muje prokurator. Przyzwolenie to nie nastąpi
ł o ;  a że ustawa państwa zmieniała oczywiście 
ustawę pruską, przeto gwałtowne przeprowa
dzenie p ierw szej,  byłoby zarazem sprowadziło 
gw ałtow ną zmianę drugie j; i na tern opierało 
się zaskarżenie, proponując uznanie o skarżone
go za winnego zdrady głównej i odpowiednio 
do kodeksu karlego wyrzeczenie kary łamania
kołem. , , ,

Sad po i  Va godzinnej naradzie uznał zbro
d n i ę  "drugiego rodzaju, a tak dr. Nauwerk ska
zany zosta ł in  contumaciam  na gardło.

Ciekawe jest porównanie tego wyroku z wy
rokami innych pruskich sądów za toż samo prze
winienie w tejże samej sprawie. I tak : depu
towani Schmidt z Lowenbergu (S z lask ) ,  Jaco
bi z K rólew ca, Lowe z kalbe  zostali uznani 
za niewinnych. Zimmermann w Brandenburg 
skazany na' 12  lattw ie dzy, Wesendouk w Dus
seldorf i Ludwik Simon w Trew irze akazam  na 
śmierć: hr. Oskar Reichenbach w W rocławiu 
uznany przez przysięgłych za winnego oczeku
je  jeszcze na wyrok sądowy. . . .

-  Gaz. pocztowa A u g s b u r s k a  podaje w ia- . . .
domość, iż jedno z państw Bawaryi przyjaznychilewej mer miasta Dijon i jen. Castellane. Przy

słaniu od wszystkich państw pełnomocników na 
Zgromadzenie Z w iązkow e, powszechnie uzna
ny organ zjednoczonych państw niemieckich 
czynność swoją rozpoczął,  a działalność ko
ni iss jj  konferencyjnych zamkniętą zosta ła  po 
złożeniu sprawozdań, również, jak dzisiejszy 
protokół pokazuje, powzięto przekonanie, że 
wszystkie państwa Związkow e zostają w zgo
dzie pod względem zamiarów i celów swoich 
dążności, jednakże bezzwłoczne przyzwolenie 
wszystkich Związkowych rządów na wszystkie 
pojedyncze punkia propozycyj końiissyjnych nie 
mogło jeszcze nastąpić; przeto uznano za w ła  
śęiwe zamknąć posiedzenia konferencyj. Przy 
tem wszystkie rządy Związkowe oświadczaj; 
się w ogólności zgodnie ze sposobem widzenia, 
kióry wnioskami komiss>j k ie row ał,  i zobowią
zują się prowadzić dalej nieprzerwanie w Zgro
madzeniu Związkowem narady na podstawie 
materyałów w tutejszj’d i  konfereneyach zebra
nych. Mianowicie we wnioskach lej komissyi 
tyczących przyspieszenia biegu czynności na 
Zgromadzeniu Związkowem , tudzież stałego 
trzymania w’ pogotowiu potrzebnej s iły  wojsko
wej i na rozkazy jego gotowej, uznały wszyst
kie rządy zadosyć-uczj nienie chwilowej i pil
nej potrzebie, zanim nastąpi bezzwłocznie roz
począć s i ę  mająca r e w iz y a  regulam inu obrad i 
.konstytucjo  w o j s k o w e j  Z w i ą z k u .  Z o b o w ią z u j ą  
s ię  prze to  polecić swoim posłom Związkowym 
bezwarunkowe głosowanie za temi wnioskami 
jak tylko takowe na właściwej drodze czyn
ności poddane będą pod uchw ałę Zoromadze- 
nia Związkowego."

— W ostatnich dniach z. m. powstało zabu
rzenie w N eu stadt w Palatynacie reńskim, z po 
wodu skazania dwóch tamtejszych mieszkań
ców na więzienie za udział w ostatniem po
wstaniu. Tłumy ludu rozdrażnione przeciw 
świadkom, którzy pod silną eskortą ratować 
się musieli ucieczką, domy ich zrujnow 
nadeszła dopiero pomoc wojskowa i rozpędziła 
massy. Nazajutrz spokojność nie była więcej 
zagrożoną. Trudno jednak aby świadkowie mo
gli bezpiecznie w mieście pozostać.

B er l in  R czerwca. Korrespondencya Ber~ 
lińska  pisze o pr jeklach wznowienia traktatów 
między trzema mocarstwami: osobiste panują
cych widzenie się? było tylko przygotowaniem 
do ściślejszego związku, który zarówno odpo
wiada życzeniom wszystkich trzech rządów’. 
Zanim to jednak nastąpi? pierwszem staraniem 
będzie załatwienie niep0'ozumień Austryi i Prus, 
w kwesty i niemieckiej, co Cesarz Rosjjski w zią ł  
na siebie. Warunek ten jes t  wstępem do przy
mierza. Kiedy przyjdzie nań pora, zdaje s ię ,  
że naówczas nastąpi zjazd wszystkich trzech 
monarchów, dla zapieczętowania starego i no
wego związku przyjaźni. O ile w W arszawie 
dotknięto naglących spraw, to jak  nam wiado
mo, tyczyły  one jedynie możliwych wypadków 
we F rancy j; a dyplomaci w* W arszaw ie obecni 
zgodzili sie, a b y  w  podobnym razie zachować się 
w stanowisku odpornem, Cesarz Rosyjski zaś 
przyobiecał wszelka pomoc i w yraz i ł  nadzieję 
siv°ja, iż potrzeba nakazuje zapobiegać prakty
cznemu oddziaływaniu wypadków francuskich 
w Niemczech i wcześnie udzielać pomocy dro
bnym rządom niemieckim.

♦ F R A N C Y  A .
P a r y ż  2  czerwca. Inauguracya kolei żela

znej z Paryża  do Dijon i powiedziane z tej 0- 
kazyi mowy głównym są dzisiaj przedmiotem 
powszechnego zajęcia. M oniteur du Soir  na
stępne podaje szczegóły bankietu w Dijon bę- 
dącego głównym epizodem tej uroczystości:

godzinie 7  wieczór odbył się w sali fil- 
harmonicznej wspaniały bankiet wyprawiony 
przez miasto Dijon na cześć prezydenta Rzpltej- 
znajdowało sie na nim przeszło 2 0 0  osób. p j  
prawej stronie prezydenta zasiedli pp. Dupjn 
prezes Zgromadzenia prawodawczego i wice
prezes Rzpltej p. Boulay (d<‘ Ja  M eurthe), po

wetach mer p. Andre wniósł toast na cześć pre
zydenta i przemowę sw ą zakończył w  te s ło 
w a: „Podwójny urok przywiązany jest książę 
do Twojej osoby. Bo nietylko, że jesteś ksią
żę dziedzicem imienia, które najwyżej podnio
sło s ław ę  Francyi,  ale nadto, z wytrwałością 
i abnegaeyą w łaśc iw ą szlachetnym sercom i 
wielkim odwagom, powstrzymałeś rozhukane 
namiętności gotowe rozedrzeć łono ojczyznj'. 
Część ci niech będzie książę, za tak wielkie do
brodziejstwo, i miejmy nadzieję, że naród w w y
konaniu swojego wszech w ła d z tw a , będzie u- 
miał znaleść najlepsze wyrażenie swojej w dzię
czności."

Prezydent Rzpltej odpowiedział temi s ło w y :
„Panowie! Radbym aby ci, co wątpią o przy

szłości, byli mi towarzyszyli w pośród ludności 
Yonny i Cóte d’Or; 'byliby się uspokoili, sądząc 
naocznie o prawdziwem umysłów usposobieniu. 
Byliby widzieli, że ani intrygi, ani ataki, ani 
namiętne dyskussye stronnictw, niezgadzają się 
z uczuciami i stanem kraju.

„Francya ani chce powrotu do dawnego sy- 
stematu pod jakąbądźkolwiek formą, ani próbo
wania utopij zgubnych i niepraktycznych; dla
tego, że jestem naturalnym przeciwnikiem jedne
go jak drugiego, położyła we mnie swoje zau
fanie. Gdyby nie tak było, jakże  sobie w y tłu 
maczyć czu łą  sympatyą ludu dla mojej osobj’, 
opierającą się wpływowi polemiki najwięcej roz
prężającej i rozgrzeszającą mię ze swoich 
cierpień ?

„Jeź 'i  bowiem rząd mój nieurzeczywistnił u- 
lepszeń, jakie zamieYzał, trzeba to położyć na 
karb fakcyj niweczących dobrą wolę Zgroma
dzeń, jak  i rządów najwięcej "oddanych publi
cznemu dobru. Z tąd też, żeście to zrozumieli, 
znalazłem w patryotycznej Burgundyi przyję 
cie, które poczytuję sobie za aprobacyą i zachę 
cenie.

„Korzystam z tego bankietu, jakoby z trybu
ny, aby otworzyć współobywatelom moim dno 
serca mojego. Nowa faza rozpoczyna się w na 
szern politycznem życiu; z jednego krańca F ran 
c j i  d» drugiego podpisują się petycyo żądajace 
rewizyi konstytucyi. Z  zaufaniem oczekuję ma
nifestacją kraju i uchw ał Zgromadzenia, na
tchnionych jedynie myślą dobra publicznego. Oil 
chwili jak jestem u w ładzy , dowiodłem, jak da
lece w obec ważnych interesów społeczeństwa, 
zapieram się własnych. Zaczepki najniespra- 
wiedliwsze i najgwałtowniejsze n iezdołały w y 
przeć mię z mojej spokojności. Jakiekolwiek 
obowiązki kraj na mnie nałożj’, znajdzie mię 
zawsze gotowym do wypełnienia jego woli; i, 
wierzcie mi panowie— Francya w mym ręku nie 
zginie."

M o w a  ta p r z y ję ta  z o s t a ł a  z  n a j ż y w s z e m i  o -  
klaskam i.

Ale hrabina miała brata: po którjrm spodzie
wano się spadku rychłego, zw ła szcz a ,  że Gu
staw’ Fonguies obok wątłego zdrow ia , w skut
ku spadnięcia z konia musiał się poddać ampu- 
tacyi nogi i chodził o kuli. M ówią, że mu zna
ne były owe nadzieje szw agra  na jego śmierci 
budowane: i tak dalece mu nie ufał, iż mimo ca
łego  przywiązania do swojej siostry, którą 
w czasie operacyi naznaczył na wypadek śmier
ci spadkobierezjmią jedyną swego majątku, u -  
nikał zejścia się z hrabią i w zamku jego nie 
bywTał.  Głucha wieść chodziła, iż Gustaw po
sądzał hrabiego o otrucie ojca swego; lecz nie 
masz na to dowodów; to tylko wiadomo, że s ta 
ry Fonguies za żj'cia swego tylko 2000 fr. p ła 
cił  swemu zięciowi.

W  tym stanie rzeczy Gustaw postanowił się 
ożenić z hr. Dudzoele z Grandmetz i ślub miał 
się odbyć 2R listopada r. z. Na trzy dni przed
tem Gustaw’ przybył do szw agra , by jemu i sio
strze osobiście donieść o zmianie stanu. Z a -  
trzj’mano go na obiad, przed wieczorem już 
nie ży ł .

Akt oskarżenia, następujące dodaje jeszcze 
okoliczności tej okropnej zbrodni, tak z odby
tych rewizją" jak  i zeznań świadków i oskar
żonych.

Nazajutrz po śmierci Gustawa pani Bocarme 
w y s ła ła  służącego do jego  narzeczonej i matki 
jej polecając mu, aby je zaw iadom ił,  iż Gustaw 
umarł na apopleksyą, dodała  jednak te s ło w a :  
„powiedz tym dwóm łajdaczkomJ* Głos publi
czny obwiniał hrabiego, a pogłoski te zniewa- 
liły w ładze do wmieszania się. Prokurator 
udał się na zamek Bitremont ( w  B ury) gdzie 
mieszkali oskarżeni więcej w  myśli’ zadania 
kłamstwa wieściom, aniżeli w’ przewidywaniu 
zbrodni. Sędzia instrukcyjny uderzonj’ jednak 
widokiem hrabiego i u jrzawszy na ręku jego 
ranę z ukąszenia, natychmiast k aza ł  oboje are
sztować. Lekarze zrobiwszy autopsię ciała 
przekonali się o utruciu, a le je  w’ pierwszej chwi
li przypisywali kwasowi siarczanemu. Później
sza instrukeya przekonała sąd o prawdziwym 
stanie rzeczy. Nos u trupa by ł przygnieciony, 
lewy policzek podrapany, na szyi ślady spale
nizny, podobnież ję z y k ,  usta , gard ło  i żołądek, 

okazjrw ały  podobne ślady gryzącego płynu. 
Hrabia oprócz rany z ukąszenia, w której je
szcze 2 2  listopada sędzia na miejscu instrującj’ 
u jrza ł  ślady zębów, miał jeszcze czerwonawe 
plam y na paznokciach, a tegoż samego koloru 
były  plamy na szyi zmarłego.

Rozbiór chemiczny przekonał,  iż trucizną za 
daną Gustawowi by ł  N ico tin , pierwiastek z ty
toniu otrzymany, a którego wyrabianiem hrabia
p r z e z  p a r ę  lat s i ę  z a j m o w a ł .  D a w n ie j  jeszcze 
chodował on t ru jące  roś l iny  i o d d a w a ł  się n a 
uce chemii roślinnej. W  lutym 1850 pod przy- 
branera nazwiskiem Berant, udał się do p. Lop- 
pens profesora chemii w Gent i prosił go o in- 
strukeye ut wyciąganiu narkotyków z trucizn, 
dając za powód, iż mieszkając między Indya- 
nami w Ameryce, widział jak oni zatruwają 
s trza ły  i że familia jego jeszcze tam mieszkaj 
w’ jej interesie przeto chciałby zbadać sposoby 
zatruwania s trzał.  Mianowicie mówił o podo- 
bnj’m wyciągu tytuniouym, i w skutek też in- 
formacyi profesora sp raw ił  sobie miedzianj’ na
rząd do pędzenia. Po kilku próbach nieudanych, 
z któremi jeździł do Gentu do profesora, idąc 
za radami jego i trzj’majac się wskazanj’ch prze
zeń metod Schloesinga opisanych w dziełach 
Pelouze i Fremy, udało mu się po iO-dniowej 
pracj’ na większą skalę przedsiębranej, otrzj’-  
mać dvvie flaszeczki tego wyciągu narkotyczne
go , którego ze skutkiem na zwierzętach próbo
w ał.  Flaszeczki te po śmierci Gustawa znikłj’. 
S łużący1 nie umieli nic powiedzieć o pracach 
chemicznych pana sw ego, mniemali tylko, iż on 
wódkę kolońską pędzi; a dopiero po 6ciu tygo
dniach skrzętnej po zaniku rewizyi znaleziono 
ca ły  narząd ukryty.

Oskarżenie nie w y łącza  hrabiny od wspólnic- 
twa. Zeznania je j dowodzą, że wiedziała o za
miarach męża swego; brat jej p rzybył o lOtej 
z ran a ,  do obiadu zaś, który przy świecach się 
odbji-ł miała nieraz czas i sposobność ostrzeże
nia go i tego zaniechała. Tymczasem hrabina 
wydaliła sw’oje służące do odległych pokojów’, 
“ Pużący ju ż  by ł o parę mil wysłany, a pokojo
wa po drugim daniu otrzymała również rozkaz 

odejścia. Nawet gdj’ się drugi raz  zjawiła , 
hrabina poszła za nią do kuchni i czekała ,  póki 
się ta nie wydali. Jedna z piastunek schodząc 
po wieczerzę dla dzieci, u s ły sza ła  krzyki i g łos 
Gustawa: „p rzeb acz .  Hipolicie!" a poteiu
łoskot i strwożona udała  się drugich s łu żą 
cych, które zszedłszy po cichu, usłyszały  tyl
ko charkanie konającego.

Z  oględzin trupa okazuje się, jakeśmy powie-

tw’orzyP tańcem z panią Debry , żoną prefekta 
zabawę, która p rzed łuży ła  się aż do rana."

B E L G I A .
W dniu 2 7  maja rozpoczął się przed sądem 

przysięgłych w Mons proces hr. Bocarme i żo
ny jego oskarżonych o otrucie brata pani Bo
carme Gustawa Fonguies. Proces ten ściągnął 
do małego miasteczka tłumy ciekawych nie tyl
ko z Belgii ale nawet z zagranicy, a mianowi
cie z Paryża. Okropność zbrodni, towarzyskie 
stanowisko oskarżonych i sama prawna tej spra
wy s trona , powszechne wzbudzają zajęcie. Po- 
dajemy przeto ważniejsze okoliczności do niej 
się odnoszące.

Hr. Hipolit Visart de Bocarme jes t  synem J u 
liana. Matka jego była synowicą margrabiego 
Chasteler, który w Tyrolu kdka odniósł zw y
cięstw nad wojskami Napoleona. Ojciec oskar
żonego mianow any inspektorem jeneralnym kró
lewskich posiadłości na wyspie Jaw a ,  uda ł  się 
tamże wraz z żoną, i w drodze do Indyi uro
dził  się Hipolit. Karmionemu przez Indyankę, 
mówią, że wedle zwyczajów krajow ych, dla 
obudzenia s iły  i odwagi, daw’ano spożywać 
lwie serce. Jeżeli oskarżenie dowiedzie n.u 
zbrodni, przypuścićby prędzej należało, że z jad ł 
serce hyeny. Po kilku latach pobytu na Jaw ie  
i chowania go pośród Malajczyków wrócił wraz 
z rodzicami do Tournai. Ale stary hrabia nie 
mógł dosiedzieć w Europie, zamiłowany w  po
dróżach i w ruchliwem życiu na pół dzikich lu
dów’, wyniósł się do Ameryki północnej i z a ło 
ży ł  osadę nad brzegami Chia.

Tam między dzikiemi spędził Hipolit młodość 
swoją i mając lat 1 8 ,  wrócił do Europj’. Nie 
długo potem pojął w małżeństwro pannę Lydję 
Fouguies z Peruwelz córkę niegdyś aptekarza, 
wykształconą ale zbyt egzaltowaną. Młodzi 
małżonkowie osiedli w  zamku B ury 'pod  Tour
nai. Hipolit miał, jak  mówią, z łe  skłonności, 
nienawidzony bj'ł  przez wieśniaków i ź 1" 
nawet z zoną obchodził. Pani Bocarme 
literaturą lekką, u trzymywała stosunki
w szym i romansopisarzami F rancj’i a mianoi s ,   -_
z Balzakiem , który często w iec ie  przepędzaŁznania służących  i przejęty list hrabiego z w ię- 
po kilka niedziel w  zamku Bury, i sama nawet;zienia pisa^jr, rzucaja .wielkie św ia tło  na s^pra— 
napisała kilka pow iesci m ałej  wrartosci.  H ra— w ę , która w  nierwszj’ch miesiącach śledztwa
.  . * . i ?   . . .  1 1  . . . I - „ . . i i :  ;  _ . < '  ________ __  . 1 . .  i ,  * _ *r  ’  * *

nai. ...c"*1- ■——? j — u.u...c^,  ̂ _ , . , .
wieśniaków i źle się dzieli opór stawionj’ mordercją ale również, że

bia miał miłostki w Brukselli, i oczywiście przy 
takiem usposobieniu obojga małżonków, mają
tek nie wielki chylił się do upadku. Długi na
około: nawet zaległa zapła ta  służących najle
pszym tego bezrządu były dowodem

zd a w a ła  się być nierozwikłalną.'
Hrabina w indagacji swojej zeznała w szyst

kie szczegóły tj’« ą cc Sl(i otrucia, ale zw alając 
Całą winę na męża, zaprzecza udziału w jej 
spełnieniu. Tymczasem tak list oskarżonego,



4 CZAS z Soboty 7. Czerwca 1851

j a k  i k i lka  s ł ó w  w y rz e c z o n y c h  p r z e z e ń  do do 
z o rc y  w ię z i e ń ,  o k a z u ją ,  ż e  h ra b in a  w le w a  a 
p ł y n  w  g a r d ł o  b r a t u ,  ż e  go  r o z l a ł a  nieco na 
su k n ie ,  i d la  te g o  m y ła  potem r ę c e  w  *ufhni 
zielonem  m y d łe m ,  sukn ie  b r a ta  i m ę ża  c a ł ą  noc 
w  łu g u  p ra ć  k a z a ł a ,  j a k  ró w n ie  s z c z u d ła  brata ,  
k tó re  potem s p a l i ł a  w r a z  z  je g o  annzelką i 
c h u s tk a  z szy i.  T e g o ż  j e s z c z e  w iec zo ra  po
s a d z k ę  sali jada lne j  k a z a ł a  w y m y ć ,  a naz a ju trz  
r o z l e w a ł a  olej n a  p lam y  w id n e  je szc ze .  W s p ó l -  
n ic tw o  j e j  do tego  d o ch o d z i  s topn ia ,  iz ona p i
s y w a ł a  l is ty  pod p rz y h ra n e m  nazw isk iem  H e
ra  nt do L o p p e n s a  i k o t la rza  k tó ry  a lem bik  r o 
b i ł ;  j a k k o lw ie k  w  zeznaniu  u t r z y m u je ,  ż e  to 
u c z y n i ł a  pod  g r o ź b ą .

P r z y z n a j e  s ię  o n a ,  że  p ran ie  o d z ież y ,  w y 
w a b ia n ie  p lam  z p o sa d zk i ,  b y ł y  p rz e d s ię b ra n e  
w  z a m ia r z e  ocalenia m ęża .  A le  w iadom o  b y ło  
s ą d o w i ,  iż pożycie ich m a łż e ń s k ie  b y ło  n a jg o r 
s z e ,  iż  h rab ia  d o p u s z c z a ł  s ię  g w a ł t ó w  p rze c iw  
ż o n i e ,  trudno p r z y p u ś c ić ,  a b y  u c z c iw a  s io s tra  
c h c i a ł a  zn ienaw idzonego  p r z e z  s ię  oca lić  z a 
b ó jc ę ,  choćby nim b y ł  w ł a s n y  je j m ą ż ; a  nadto  
ta  d ro b iaz g o w o ść  w  z a ta rc iu  w sz e lk ic h  ś ladów  
zb ro d n i ,  z im na k r e w ,  z  j a k ą  m o g ła  c a ł ą  noc 
p rzy  trup ie  b r a ta  s p ę d z ić  i o b m y w a ć  go  octem, 
by z a t r z e ć  p lam y t r u c i z n o w e ,  tu d z ież  s z k a lo 
w an ie  n a rz e c z o n e j  b r a ta  p rz e d  w ła s n y m  s ł u ż ą 
cym z a r a z  po śm ierc i  j e g o ,  t ro sk l iw o ść  z  j a k ą  
p i ln o w a ła  w y d a le n ia  s ię  p o k o jó w e k  w  czas ie  
o b ia d u — c e c h u ją  w sp ó ln ic tw o  zbrodn i.

S p r a w o z d a n ie  te ż  o s k a rż y c ie la  publicznego  
w ięc e j  r o z s z e r z a  s ię  nad  s z c z e g ó ła m i  do h r a 
biny się  o d n o sz ą c e m i ,  an iże li  ty c zą ce m i j e j  m ę
ż a .  Z d a j e  s i ę , ° ż e  w i e r z y ł ,  iż  s ą d  p rz e k o n a n y  
d o s ta te c z n ie  o zb rodn i h r a b i e g o ,  nie ł a t w o  u -  
w ie r z v ć  m oże b ra to b ó js tw u  p r z e z  s io s trę  po 
pe łn ionem u.

D ziennik i  b rukse lsk ie ,  p o d a ją  te r a z  s z c z e g ó 
ło w o  po s ie d ze n ia  s ą d u  p r z y s ię g ły c h  w  tej s p r a 
w ie .  P o w t a r z a ć  ich nie b ędz iem y , ale z a w ia d o -  
miemy czy te ln ik ó w  o rez u l tac ie .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 czerw ca.  Ksiąilz F ra nc iszek  S taszk iew icz  by

ł y  pleban w Lanckoronie z ł o ż y ł  za  pośrednictwem W . W o j 
ciecha B randysa  dziedzica dóbr K alw ary i ,  dla wzbogacenia 
zbiorów T o w a rz y s tw a  naukowego z uniwersytetem Jagie l loń
skim połączonego w dniu 28 m arca  b. r .  na  ręce  W .  Karola 
K rem era  j a k o  se k re ta r z a  komitetu archeologicznego trzydzic  
ści dziewięć numizmatów i monet z ło tych ,  Bto trzynaśc ie  
s rebrnych  i dwadzieśc ia  jeden  miedzianych.

Dar ten przez pana Karola  K rem era  tegoż samego dnia 
b. r. z łożonym  z o s ta ł  w Bibliotece U niw ersy te tu .— Mamy 
tu jeszcze  za  powinność dodać, iż pomieniony ksiądz S t a s z 
kiewicz  przed śmiercią  sw o ją  z ł o ż y ł  summę kilkunastu  t y 
sięcy, na odnowienie i odmalowanie k ośc io ła  K alw ary jsk icgo

— Popełnione od dnia l i g o  do 3 !g o  m aja r . b. k radzieży 

w mieście K rakow ie :
1 )  bielizny sto łow ej  u pani Szczepanowskićj  pod N. 374 

w gminie I I I ;  2 )  że lazka  do p rasow an ia  n niewiadomej o- 
so b y ;  3 )  chustki u pana S ta n i s ł a w a  Bednarskiego szewca 
pod N. 124 w gm. V I I I ;  4 )  różnych przedmiotów w gmachu 
szkolnym Ś. B a rb a ry ;  5 )  sprzętów gospodarskich  niewiado
mego w łaśo ic ie la ;  6 )  różnych efek tów  u Józ e fa  Montaga 
k r a w c a  pod N 103 w gin. X ;  7 )  sukm any białej J a n a  Logi 
parobka  z pod N. 672 w gm. V ; 8 )  l ich tarza  mosiężnego, 
koszuli  dziecinnej,  dwóch konew ek i k a w a łk a  p łó tna  u L e i -  
bla Branda pod L. 88 w  gm. X ;  9 )  bielizny u Liby S i lber-  
felda pod L. 127 w gm. V I ;  10) zega rka  srebrnego u W a 
lentego Klucika pod N. 499 w S m- I V ;  11) drobnych p rzed
miotów u Ja k ó b a  B e rg e ra  pod N. 60 w gm. X; 12) chustki 
u VY'olfa l i l ipe ra  pod N. 101 w gm . V I ;  1 3 )  różnych p rzed 
miotów w realności  „Sz lak*  z w a n e j ; 14 )  p ła szcza  W a w r z y ń 
ca  T rz a s k i  w ło śc ia n in a  z wsi R udaw y w Okręgu; 16 )  chu
stk i  u Dominika Boreckiego pod N. 148 w gm. IX; 16 )  pa
ry  koni z wozem niewiadomego w ła ś c ic ie la ;  17) bielizny u 
B łaż e ja  Poleźnego pod N. 294 w g m .  V I I I ;  przedmioty s k r a 
dzione prawie  w szy s tk ie  odeb rane ,  a  sp ra w c y  k radz ieży  u -  
jąc i  i do a re sz tó w  miejskich odslawionemi zostal i.  Kradzie
ży z a ś :  1 8 )  różnych  przedmiotów u pana Karola  Langie ,  i 
1 9 )  u pani Józefy  L e śn io w s k ie j , 2 0 )  pugilaresu z różnemi 
dokumentami pani Anny C hrzanow skie j ,  2 1 )  pieniędzy A u
g u s ta  H ettwer ,  2 2 )  różnych przedmiotów pani M aryanny  
L itke ,  wreszcie  2 3 )  biel izny u Sam uela  Bernste ina  popeł
nionych, sp ra w c y  dotąd w ykry tem i nic zostal i.

Kronika literacka. W y s z e d ł  zeszy t  czerwcowy 
Biblioteki W a rsza w sk ie j  z a w ie r a ją c y :  1 )  P oszuk iw an ia  do 
historyi  ro ln ic tw a  kra jow ego  (częś ć  d ru g a ) .  2 )  Nowa cpo- 
k a  li tera tury his torycznej  polskiej.  P rzeg ląd  pana Ju l iana  
Bartoszewicza ( c i ą g d a l s z y ) .  3 )  Rozbiór k ry ty c z n y  dzie ła  p. 
W alen tego  D utk iew icza ,  pod ty tu łe m :  P ra w o  hypoteczne 
w  Królestwie Polakiem, przez C. Z .  (dokończenie) .  4 )  Do 
r e d a k to ia ,  od AUg usta Bielowskicgo (c ią g  d a l s z y ) . -5) Mau- 
row io  niegdyś w Hiszpanii , a dziś w Afryce . Przez  uu tora :  
O Danii i  N°rw c g i i , Baskach , Portugali i  itd. ( c ią g  d a ls zy )  
6 )  W y s t&wa P0Ws*echna w Londynie . ( A r t y k u ł  dla Biblio
teki  W a r s z a w s k i e j  w y łą cznje n a piaan y ) .  7 )  Poezya. S^bie 
śp iewam, ot® homu. Przez Felicyana.  8 )  Kronika l i teracka.  
O źródle w iedzy  tegoczesnćj , przez Dominika Szulca. W a r - i  
szaw a. 1831. P r zez ®) ^ 0*maitości. Mormony, przez ks. 
Jó z e fa  S z p a d e r s k ie g 0- Lis t Ignacego Domejki. 10 )  Kro
nika bibliograf iczna.  11) Honiesienia li terackie . 12) D os trze
żenia meteorologiczne z® m ’ kwiecień r .  b.

P r z y j e c h a l i  t lo  K r a k o ^ ®  do d. e c z e r w c a :
Zaleski  Gabriel , L eśn iow skl  o t  ' ąhoyi. Schuhmann
August. Zie lińska Sabina, A rz t  * 1 v°rbeck Gustaw,
Gromadzka Marya ,  O s traw ski  K a r0 • ■ c " leJV: Czajkow
sk a  Zofia ze L w ow a .  Szozekocka F r a n c j ą W ' 1 U .  k i  

W ł a d y s ł a w ,  S chanze r  S t a n i s ła w  z * ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ o i y e k a

Antonina ze S tan is ław ow a.  Seebe Teodor z Polski. P ie rzch a 
ł a  Klemens, L eśn iow ska  Berta ,  E der  Józef,  Rylski  Zygmunt,  
Langie W ł a d y s ł a w  z Wriednia. Sidorowicz Karol, L an g e r  
Henryk, Łobeski  Romuald, L obesk i  Jakób  z T a rn o w a .  Den-  
ker  Karolina z Gogolowa. S a c h s  M a rya  z J a ro s ł a w ia .  M a-  
je rhó fe r  Ja n  z W ro c ła w ia .

W y j e c h a l i :  Radomyski S ta n i s ła w  do T arnow a .  W y s z 
kowski F ranc iszek  do Sącza .  Loi enowicz F ranc iszek ,  Sm ol
ka F ranc iszek  do L w ow a .  Nagel kapitan do J a ro s ła w ia .  Sa la  
M aurycy baron,  Brandm ajer  Amalia, C zcikes  A leksander  do 
Wiednia.  Sch w an k  Leopold do Ołomuńca.  Kiciński Ad in do 
W ro c ła w ia .  P ucha lska  Amalia do Marienbadu. Pawlikowski 
And. do Karlsbadu. Jakubow sk i  Piotr do VY arszaw y .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
O ł o m u n i e c  4 czerw ca .  W  tym tygodniu p rzesz ło  przez 

granice  1130 wołów  ga licyjsk ich .  T a r g  ja k  zwykle  od kilku 
tygodni o d b y w a ł  6ię w drodze na popasach miedzy Bilskiem 
i Najtyczanarai  c a ły  prawie t ranspor t  rozkupiono i do Au-  

try i  w y s ła n o ,  tak  że w Lipniku sprzedano ju ż  tylko 24 
sztuk.

Ołomuniecki t a r g  m ia ł  ich w raz  z miejscowem bydłem 
125 sztuk ,  ceny jednak  tak  b y ły  wysokie , że jeszce  24 sztuk 
pozostało.

T a rg  wiedeński b y ł  w tym  tygodniu p rzepełniony.  Spę 
dzono zew sząd 2319 sz tuk wołów . Ceay wedle dobroci trzy -  
m a ły  się od 5 i —58 z ł r .  w alu ta  za cetnar .

Na p rz y s z ły  tydzień nadejdzie 1600— 1700 sz tuk  z Galicyi, 
które ju ż  są  w drodze.

W r o c ł a w  5 czerwca, (godzina  2 po południu).  W ełna. 
Do daw nych  zapasów  z m aja (0000  cetn .)  p r zeb y ło  około 
55.000 cetn. W czo ra j  zacz ę ła  sic w ła ś c iw a  sprzedaż ,  a  przy 
niskich cenach wielka gotowość kupna. Ceny zniżone w po
ślednich gatunkach  o 8 — 10 tal. , w lepszych jeszcze  niższe 
z powodu, iż je  w z es ły m  roku przepłacono. P raw ie  nie zu
pełnie się udało .  C iężar  postrzyżyn  nieco lepiej w yp ad ł ,  tak 
że mimo znicenia cen producenci nie tracą. Dotąd sprzedano 
około 15.000.

Targ  zbozow y. Pokup sz ed ł  pośpiesznie, pytano wiele o 
jęczmień i owies. B ia ła  pszenica 5 1 —6*0, ż ó ł ta  5 0 —58 sgr.  
Ży to  3 6 —38, 3 8 '/2— 40 i 4 0 %  — 4 2 %  sgr .  aż do 45 sg r  za  
w> borowe z iarno, ale tylko w yją tkowo. Jęczmień 29 ł/2 — 32 /2. 
Owies 26*%—2 8 %  do 29 sgr.  Groch więcej j a k  dawniej  szu 
kany  i sz e d ł  po o 7 —43 sgr.

Znaczne umowy na r z e p a k :  na  sierpień dawano 75 sgr-  
Urodzaje spodziewane piękne tu w okolicy, gdzieindziej j e 
dnak m usia ły  nie zapowiadać,  gdyż z innych prowincyi n a d 
chodzą polecenia kupna. Lniane siemię na olej 55 6;>, do
siewu 7 5 —85 sgr .

Koniczyny k ilkase t  cetnarów sprzedano w tym tygodniu, 
b ia ła  po 5 — 11, czerw ony G% — 1 0 %  tal.

S p iry tus  się polepsza i chętnie dają  po 7 tal . za  wiadro.

K i P l l l
w  z a k ł a d z i e  ł a z i e n k o w y m

w w m i m

(941] ( 2 - 3 )

przyrządzane są  od 15go maja do końca w rześn ia  t. r.
S ą  one szczególnie skuteczne w dolegliwościach skóry  reu 

m atycznych  i w ysypkow ych  z a d a w n io n y c h ;— sz k ro fu łach  i 
cierpieniach z za tkan ia  trzewiów brzuchowych i zbytniej  d r a -  
źliwości nerwów pochodzących.

Z a p a s  wód m inera lnych :  iYlarienbadzkiej, S e lc e r s k ie j . Pil— 
nawskie j ,  Iwonickiej,  Szczawnickie j i Rzegiestowskićj  św ie 
żo sprowadzonym  zosta ł .  i — 4-

Podpisany zawiadomią Szanow ny Publiczność , iż 
podejmuje sic wyjednania

WIZY PASZPORTOW EJ
tak  w Ces. Rosyjskiej Ambasadzie, jako  tez we 

wszystk ich  innych Ambasadach w Wiedniu l w x  z a l e g a -  
■ l i s t ;  p rzy jm ując  s t rony  interesowane jako  też listy franco 
w tej mierze n ad s y łać  się mające ,  w handlu swoim w łasnym  
w Krakowie pod L. 16 w R ynku  w kamienicy S z a r ą  z w a 
nej — istniejącym.
[958-2 3] Wilhelm liming.Dra

 p rzy  Grzegorzkach Ner  6 murowany z ogrodem 
i Dom w Kazimierzu Ner 47 w gminie VI w 3cl 
częściach m urow any, a  w jednej drewniany od 
frontu ulicy W ielickiej narożny , je s t  z wolnej 

reki do sprzedania .  — W iadom ość u w łaśc ic ie la  w tymże
domu. [ 9 4 7 - 3 - 6 ]

pod Nrem 200 na Smoleńsku s k ł a  • 
da jący  się z 8 s tancyj i Igo sk le
piku, piwp cy i ogrodu fruktowego. 
jes t  od Śgo J a n a  1851 r. do w y 

najęcia .— Bliższa w iadomość u w łaśc ic ie lk i  pod L .  369 przy
ulicy Szczepańskiej .  [ 9 5 7 - 2 - 3 ]

DWOREK

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 6 czerw ca. M e ta 

liki 5 -p roc .  96%  6. — Metaliki 4 % -p ro c e n t .  84. — Metaliki 
4-proc. 7 5 ,3/16. — 4-proc .  z 1850 r. 8 9 % . — 2 % -p ro c .  5 1 . -  
1-proc.  19 l/2.— Metaliki z c iagn. z 1839 r. za  29.9, 300.— 
Augsburg 128.— Londyn 12 3 2 %  kr .  — P a ry ż  150% . -  
Akcye Bankowe 1227% . A k c y e  kolei żel. półn. Ferdin .  1302% . 
k u r s  k r a k o w s k i  z dnia 7 czerw ca.  Banknoty:  84 %. Pol

skie  papiery — . — Prusk i  k u ra n t  105%  • Im perya ły
ros.  34 gr .  15. Ruble s rebrne  n o w o  D ukaty  z łp  20.
L is ty  zas taw ne  Król.  Pols,  z kupon. 101 %. L is ty  z a 
staw ne ga licyjskie  d a j ą 8 8 ‘/2, żąda ją  8 9 % . — Cwane,  s ta re  
1 0 7  n o w e  1 0 7  % .

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  4  c z e r w c a .  D u k a t  h o l e n .  o  z ł r .  .>1 k r .  
—  D u k a t  c e s .  5  z ł r .  5 7  k r .  —  P ó ł i m p e r y a ł  z? ,  r o s y j s k i
10 z ł r .  13 k r .  — Rubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  5 8 ' / ,  k r .— T ala r  
pruski  1 z ł r .  50 k r .  — Polski k u ra n t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
29 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86 złr.^27 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 5go cze rw c a .— Metaliki 9 5 ‘/8. — 
Nowa pożyczka 8 3 7/g. — Akcyc Banku wiedens. 1224. 
Akcye  Kolei żelaz. ) 3 0 3/4. — Agio od z ło ta  3 3 ,  od s r e 
bra  2 7 3/„.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 5 czerwca.  Banknoty  aus trvac .  
8 0 5/ , , . — Polski k u ran t  93 V3.— L is ty  zas taw ne  Król. Pols 
nowe 9 4 '/4. — Akcye kolei Żelazn. JS rakow sko-górno -  
sz ląs .  75 '/3. -

KĄPIELE SlABCZAIEi
w Lubieniu

w obwodzie Lw ow skim

otworzone zosta ły d. 15 m aja.
Chociaż te kąpiele przez sw oją  dz ia ła lność  s ą  od wielu lat 

w s ław ione,  lecz° te raźn ie jszy  w łaśc ic ie l  nieszczędząc w yda t
ków, u rząd z i ł  takow e na  sposób zagran iczny :  pomieszkania 
z a o p a t r z y ł  w meble po t rzebne— łaz ienk i  w y m u ro w a ł  nowe 
i zap row adz i ł  w anny  porcelanowa i lak ierow ane — równie 
lekarz  przez czas kąpielny m ie s z k a — zaś  dla zabaw  u t r z y 
m yw ana  m uzyka  porządna, a  nadto R e s tau ra to r  z Krakowa 
z pod Róży  za trudn ia  się, by us łuż yć  Szanownej Publiczności 
wszelkiemi potrawam i i rozmaitemi napojami. [964 1 -3 ]

Ner 2298. C ESA R SK O  K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ [965]  
miasta K rakowa i  Jego Okręgu 

W' myśl ar t . 12 ust. hyp.  z r. 1 8 4 4 ,  w z y w a  wszystk ich  
m ających prawo do spadku po ś. p. Mikołaju Dymek pozo 
s ta łe g o  z po łow y realności  pod L. 88 i po łow y  realności 
pod L. 89 w wsi K rowodrzy położonych, ażeby się z p r a 
wami swemi w zakres ie  t rzech  miesięcy z g łos i l i ;  po u p ły  
wie bowiem tego terminu spadek powyższy zg ła sza jący m  
sic Janow i Dymek i Piotrowi Dymek w należnych im z p r a 
w a  częściach ,  p rzyznany  będzie.

Kraków  dnia 24 kw ietn ia  1851 r.
Sędzia  p rezydujący  BRZEZIŃSKI.

( 1 - 3 )  S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

Obwieszczenie Licytacyi
Ze s trony Dyrekcyi gospodarczej dóbr Myślenice i L a n c 

korona, w Galicyi obwodzie W adowiekiem położonych, poda
je  się do publicznej wiadomości,  iż z pomienionych dóbr n a 
stępujące w łośc ie ,  k tóre  osobne dla siebie korpus tabu larny  
stanowią,  dnia 30 czerw ca 1851 r. w kan re la ry i  dominikal-  
nej wIzdebniku w godzinach przed i popołudniowych, w d ro
dze l icytacyi  najwięcej ofiarującemu sprzedane będą, j a k o to :

1 )  W łośc ie  Tenczyn. Krzeczonów inaczej Krzczonów, L u 
bień i Krzeczów stanowiące  jedną  sekeye. te na leżą  do j e 
dnej parafii, której  praesen ta  do właśc ic ie la  p rzynależy ,  z a 
wiera jące  ornych grun tów  3 1 6 ,  lasów 377 m orsów , i są  
i potrzebnemi po w iększej części murowanemi mieszkalnemi

gospodarczemi budowlami , w dobrem stanie  zostająceini, 
zaopatrzone. Cena szacunkow a tej sekcyi wynosi 25,985 z ł r .  
mon. kon. w banknotach.

2 )  W ło ś ć  Pcim, także  Nieudowa W o la  zw ana ,  stanowi j e 
dną s e k c y ę , znajduje się tam paraf ia ,  której p raesen ta  do 
właściciela  p rzynależy,  zaw iera  ornych gruntów, ł ą k  i p a 
stw isk  175 i lasów 583 morgów, z potrzebnemi mieszkalnemi 
i gospodarczemi budowlami, w iększą  częścią  murowane i w do
brem stanie  znajdujące się.

Cena szacunkow a tej sekcyi wynosi  20,600 z ł r .  mon. kon. 
v banknotach.

3 )  W ło ś ć  Ł ag iew nik i  jedna  sekeya ,  zaw ie ra  ornych g ru n -  
ów i ł a k  222 morgów i dobremi na jw iękzą  częśc ią  m uro -  

wanemi mieszkalnemi i gospodarczemi budynkami zaopa-  
irzona.  .

Cena szacunkow a wynosi 15,210 z ł r .  monetą konw ecyjną  
w banknotach.

4 )  W ło ś ć  Ź a rn o w sk a  jedna se k ey a ,  k tó ra  jedynie  289 m o r 
gów lasów w sobie zawiera .

Cena szacunkow a tejże sekcyi wynosi  7,000 z ł r .  mon. k. 
w banknotach.

W ynagrodzen ie  za  zniesione u rbarya lne  daniny lub poddań-  
cze powinności , za  czynsze emfiteutyezne w yżrzeczonych  
gruntów, a  w ogólności co się tyczy  uwolnienia b y ły ch  pod- 
dańczych gruntów z c iężarów, z as t rze g a  dla siebie pani 
sprzedawczyni.

Bedzie nabyw ca  obowiązany z a raz  po ukończonej l icytacyi  
połowę kupnej kw oty ,  d rugą  połowę za ś  w 5oiu letnich ró 
wnych ra tach  w raz  z procentami z a p ł a c i ć ; o trzym a za raz  
nabywca ukupionej realności bez żadnego d łu  u tejże fizyczne 
posiadanie i k on trak t  kupna do intabulacyi.

Będzie nabyw ca  obowiązany, tam, gdzie gospodars tw o fol
warku,  k tórego j e s t  wydzierżawione,  dz ierżawcę aż do w y j 
ścia jego czasu  dz ie rżaw y  zostawić.

Chęć kupienia m ający  m ają się w 10%  wadium zaopatrzyć ,  
a  będą także  w zapieczętowane oferty ,  zaopatrzone z 10°/0 
wadium, ze s t rony  komisyi l icy tacyą  p rowadzącej  przyjęte .

Bliższe opisanie do licytacyi w ypisanych s e k c y j , j a k o  też 
warunki l icytacyi i sprzedaży,  mogą chęć kupienia m ający  
każdego czasu w kancel. dominikalnej w izdebniku przejrzeć.

nia 3 czerw ca  z w torku na środę w nocy na 
szosie od Bochni do L im anow y obok Królowki 
koło k arczm y  M uchówką zwanej , oderznięty 
zos ta ł  kufer  cza rn y  okuty,  w którem znajdo
w a ły  się nas tępujące rzeczy: chus tka  tyf tyko 
w a  am aran to w a  w palmy m a łe  c iem n e , szalik 
koronkowy czarny  jedw abny , szal  m an ty ro w j

______________czarny ,  suknia  zielona muślinowa w k a i a tk i  -
suknia w k ra tk i  muślinowa o rze c h o w a ,  k o łd ra  k a rm a z y n o 
wa a t ł a s o w a ,  poduszka sa fianowa z jednej s t ro n y  zielona, 
z drugiej z w yszyciem  na kanwie i wiele innych r zeczy .— 
Ktoby o sp raw cy  tej k radzieży  lub śladzie jej  wiedział, r a 
czy donieść do kamienicy w Krakowie pod N. 3 3 8 . — gdzie 
w łaściciel  Jó z e f  F ia łk o w sk i  do w yliczenia z ło tych  polskich 
S t o  wskazicielowi, upoważnienie odebrał .  [ 9 6 8 — 1 3]

odpisany zaw iadamia  S zanow ną  Publiczność, iż 
swoją pracownię wyrobów kaflarskich pod Ner 
423 przy  ulicy S ław kow sk ie j ,  do której  wchód 
od plantów, o tw orzy ł ;  podejmuje się s taw ian ia  
pieców kaflowych, j a k  niemniej za  możność do
s ta w y  gotowych gustow nych i t r w a ły c h  w y ro 

bów kaflowych zaręcza.  T e o f i l  j f l i c l i a l s l t i
[9 5 1 —2 - 3 ]  m ajs te r  p ro f  esy i kaflarskiej .

ORGANY
w i c z a  t a m ż e .

o 7miu g łosach  są  do nabycia za  ni
sk ą  cenę w Porembie w W . Ksiest. 
Krakow skiera .— Chęć kupna mający  
zg łos ić  się r a c z ą  do księdza  W in ie -  

L is ty  tylko f rankow ane  przyjm ować sie będą. 
  [ 9 4 2 - 3 - 6 ]

Z
 powodu zmniejszenia gospodarstwo : Dwieście sz tuk

OWIEC POPRAWNYCH
różnego wieku d o c h o w a n ia  zdatnych, w Kaimowie 
w okręgu  m iasta  K rak o w a  , j e s t  do sprzedan ia .— 

które odebrać będzie można po ostrzyżen iu  dnia 15 czerwca 
bieżącego roku.   [ 9 1 6 —3]DOBRA BARYSZ z przyległościami 

w cyrkule  Stani 
s ław ow skim  mię-

  dzy Buczaczem i
M a nasterzyskam i,  zaw ie ra jące  w sobie 1118 morgów pól or
nych w najlepszej glebie, 20 m orgów ow 1 83 morgow
sianożeci w  najlepszym gatunku, z dodatkiem potrzebnej ilo
ści d rzew a, s ą  razem  lub częściami a a  • u a o w y 
dzierżawienia. Ż y c z ą c y  sobie takow’ej z ierzawy, r a c z y  się 
udać we L w ow ie  do p /Ł o d y ń sk ieg o  mieszkającego we w łasnej  
kamienicy N er  l ' / 4, gdzie bliższą in fo rm a c ją  otrzyma.

[9Uo—4 -6 ]

N er  51. K O M IT E T  (8^9)
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

Krakowskiego
Chcąc p rzy jść  w pomoc właścicielom szuka jącym  oficyali- 

stów ekonom icznych ,  j a k  niemniej sam ym  ofieyalistom sz u -  
kn jącym  u m ieszczen ia ,  p rzez u ła tw ien ie  im zetknięcia się 
w pewnym środkow ym  punkcie i uznając ,  że bióro to w a r z y 
s tw a  tiospodarczo-Rolniczego ja k o  za jm ujące  się interesem 
rolnego gospoda rs tw a  byłoby  do tego na jw łaśc iw sze m  — Ko
mitet postanow ił  w biórze sw em urządzić  in f o rm a c ją  osób 
do zarządu  ekonomicznego, prowadzenia fa b ry k  z gospodar 
stwem w związku zos ta jących ,  tudzież do s łu ż b y  ogrodniczej 
z g ła s z a ją c y c h  się. Chcący zatem z us tanowienia  tego k o rz y 
s tać,  zechcą  do bióra t o w a rz y s tw a  Gospodarozo-Rolniczego 
z g ła s z a ć  się i s k ła d a ć  objaśnienia  i dowody w ym agane,  z t t ó -  
rychby  bióro postanowionem było w stanie  z g ła s z a ją c y m  sic 
właścicielom o oficjal is tów, potrzebne informacye udzielać.

Pośrednictwo to w y łą c z a  w sze lką  rękojmię, ogran iczając  
w p ływ  swój na sam e wynalezienia  s łużby .

K raków  dnia 28 m aja 1851 r.
Z as tępca  Prezydu jącego  Darowski.

S e k re ta rz  J .  Jerzm a n o w ski.

OBICIA POKOJOWEKWACZAtA
tego roczne ,  po cenach fab ry c z n y c h  a b jc ia  w handlu
F ryd .  F riedle ina  p rzy  ul. F io ryańsk ie j  l , l J  • (8 4 6 —6 -1 0 )

(3)

[956]  Handel (« )

A . R a s c h t e
w Głównym Ky«ku

p o d  I -
zaopatrzony z o s ta ł  w niajmodniejs^c tow ary  wiosenne i letne

 ̂ Sukna.  Korty, Peruwienny.  ° ikoll®lle,1 C?erkasy ,  Chustki, 
Kamizelki,  Szalik i ,  Dywan}7, L**shi, r ) e ‘tp., k tóre  po na j-  
u m iarkow ańszych  cenach sp rzedaw ane  ę ą.

Uwiadomienie
tw are ie  kąpieli  s ia rczanych  w 
Y T T T n A f l f J  jeżeli  pogoda
W  lu l i  Li £ 1 ,  sp rzy jać  będzie 

czerw ca  1851 r.

( 2 - 3 )

KRZESZO-
nastąpi dnia 10

[807] Znaczne Dobra (10)
S ą  do sprzedan ia  w obwodach Lwowrsk im ,  Z łoczow skim , 

Samborskim, Kołomyjskim i Ja s ie l sk im .— Bliższą wiadomość 
udzieli adw okat  k ra jo w y  J ó z e f  Duniecki, m ieszka jący  we 
Lwowie na Halickiem pod L. 18.

W e  dworze wsi Rzędzianowice obwodzie T arnow sk im  ko-  
fo Mićlca, odbędzie się w dniu 10 c ze rw ca  b. r. i nas tępnych 
dni publiczna licy tacya.  w o łó w , k rów, ja łow ników , koni.  o -  
wieo, sprzętów gospodarskich  i domowych ; do m a s sy  ś. p. 
Antoniego Głowackiego należących.  [067]

17041 Doniesienie. isJ ]  0 2 -14)
Kurs pierwszy F . A lm a  X o w e j  M e to d y  nauczenia  

się w krótk im  czasie  J ę z y k a  n iem ieck ieyo  itd. w y s z e d ł  
już z druku i sprzedaje  się po złp. 2 we w szystk ich  k s ię 
garn iach  tak  k ra jow ych  j a k  i zagran icznych .  Drugi za ś  Kurs 
wyjdzie z druku przed rozpoczęciem nowego roku szko lne
go 1851/,,

w ieczys ta  dz ie rżaw a p rzy  
gośc ińcu S z lą s k o -A u s t ry a -  
ck o -P ru sk im  o 4 i pół  mili 
od K ra k o w a ,  j e s t  z wolnej  

ręki do sprzedania  z kompletnem obsianiem, z ogrodem ow o
cowym, zabudowaniami w dobrym stanie , z inw enta rzem  (50  
sz tuk bydła  rogatego,  ośm koni, t r z o d a )  z potrzebną ilością 
sprzętów gospodarskich, z zapasami siana, koniczyny, m a -  
t e ry a łam i  dębowemi, bukowemi, sosnowemi i jodłowem i z u -  
lepśzona ł a k a  i pas tw isk iem .— Ktoby sobie ż y c z y ł  nabyć, 
aczy się udać na miejsce. [ 9 5 5 - 2 - 3 ]

Ostatnia wiadomość.
D ziś rano nadeszła sztafeta z wiadomo

śc ią , że J . E. Namiestnik hr. Gołuchowski 
wczoraj w piątek wyjechał ze L w ow a, u -  
daj^c się wprost do K rakowa, a st^,d za
raz do W iednia.

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .

Inseraty.

p
r z y  ulicy Grodzkiej  w kamienicy ,„Na Podelwiu“ 
pod Licz. 84/5 je s t  od I g o  l ipca bieżącego roku 
pierwsze  piętro do najęcia.  — Bliższa wiadomość 
w  handlu Teofila Sejfert .  [ 9 6 3 - 1 - 3 ]
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